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ZAMIESZCZAJ I PRZEGLĄDAJ OGŁOSZENIA
ZOBACZY JE PONAD 1 000 000 OSÓB 
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WIEMY, CO Z WIELKIM 
PARKIEM ROZRYWKI 
W ŁUTYNÓWKU \5

NOWY WNIOSEK, WIĘCEJ 
NOWYCH TRAMWAJÓW \4

PRACĘ MA 
WE KRWI \9

ÓSMOKLASIŚCI IDĄ 
DO GIETRZWAŁDU \7

BIEGACZOM POGODA NIESTRASZNA \13 MISTRZ POLSKI KONTRA WIDZEW \14 Z ELBLĄGA STOMIL WYWIÓZŁ REMIS \15

JEST WYROK DLA GRABARZA 
Z ELBLĄGA

Fo
t. 

D
E

eprasa.pl 095f04ddbe



2 GAZETAOLSZTYNSKA.PL\\\DZIENNIKELBLASKI.PLWIADOMOŚCI

 Redakcja nie zwraca niezamówionych tekstów oraz zastrzega sobie prawo dokonywania skrótów w publikowanych listach i nadesłanych materiałach. Redakcja nie odpowiada za treść ogłoszeń. Wydawca zastrzega sobie prawo odmowy przyjęcia ogłoszenia sprzecznego z zasadami moralnymi lub prawem.

 REDAKTORZY WYDANIA
Michał Podolak wydawca@gazetaolsztynska.pl
Igor Hrywna 

 sport@gazetaolsztynska.pl

WYDANIE ONLINE internet@gazetaolsztynska.pl
           tel. 514 800 549

GAZETAOLSZTYNSKA.PL
redakcja@gazetaolsztynska.pl
tel. 514 800 549

PRENUMERATA E-WYDAŃ
prenumerata@gazetaolsztynska.pl
502 499 531

 REKLAMA W OLSZTYNIE
ul. Tracka 5
tel. 885 998 201
reklama@gazetaolsztynska.pl

CENTRALNE BIURO OGŁOSZEŃ
tel. 514 800 517  

 REDAKCJA W ELBLĄGU
ul. Rybacka 35
82-300 Elbląg
tel. 505 766 681
gazeta@dziennikelblaski.pl 

REKLAMA W ELBLĄGU
ul. Rybacka 35
82-300 Elbląg
tel. 604 408 305
reklamy@dziennikelblaski.pl

PRENUMERATA E-WYDAŃ
prenumerata@dziennikelblaski.pl
502 499 531

 WYDAWCA
GALINDIA Sp. z o.o.
ul. Tracka 5, 
10-364 Olsztyn

 DRUK
Drukarnia Prasowa 
GRUPY WM Sp. z o.o.
Olsztyn, ul. Tracka 7
tel. 502 499 539

 REDAKTOR NACZELNY 
Maciej Matera
zarzad@gazetaolsztynska.pl

DYREKTOR ZARZĄDZAJĄCY
Agnieszka Werder-Grygielewicz

ŚRODA  24.04.2024

SUNAK I STOLTENBERG W POLSCE. 
LONDYN STAWIA NA OBRONNOŚĆ 
Dzisiejsze ogłoszenie kolejnego pakietu wsparcia – amunicji, obrony przeciwlotniczej i innych możliwości odpowiedzi na ataki – pokazuje 
ogromne zaangażowanie Wielkiej Brytanii w pomoc Ukrainie – ocenił wczoraj w Warszawie sekretarz generalny NATO Jens Stoltenberg.

W
czoraj premier 
Wielkiej Bryta-
nii Rishi Sunak 
oraz sekretarz 

generalny NATO Jens 
Stoltenberg, przy okazji 
wizyty w Polsce, odwiedzi-
li 1. Warszawską Brygadę 
Pancerną im. gen. Tadeu-
sza Kościuszki.

Na konferencji praso-
wej Rishi Sunak poinfor-
mował, że Wielka Bryta-
nia zwiększy wydatki na 
obronność do 2,5 proc. 
PKB do 2030 roku.

Stoltenberg podkreślił, 
że Wielka Brytania jest 
jednym z  kluczowych 
sojuszników w  ramach 
NATO i  ma ogromny 
wkład w bezpieczeństwo. 
Dodał, że Wielka Brytania 
przewodzi siłom Sojuszu 
w  Estonii, a  jej samoloty 
strzegą przestrzeni po-
wietrznej.

– Zjednoczone Królestwo 
znajduje się także w sercu 
ćwiczeń Steadfast Defen-
der, które w tej chwili się 
toczą. Te ćwiczenia w  tej 
chwili angażują ponad 16 
tys. osób personelu woj-
skowego Wielkiej Brytanii 
– mówił szef NATO.

– Chciałbym potwierdzić 
ogromną rolę, jaką gra 
Wielka Brytania w naszym 
Sojuszu –  zaznaczył Stol-
tenberg.

– Kiedy doszło do niele-
galnej, bezprawnej aneksji 
Krymu, właśnie Wielka 
Brytania jako pierwsza za-
oferowała szkolenia i wspar-
cie wojskowe Ukrainie. Po 
pełnoskalowej inwazji (Ro-
sji) w 2022 r. właśnie Wielka 
Brytania zaoferowała kolej-
ne szkolenia dla żołnierzy 
ukraińskich i  przekazała 
wartą miliardy funtów po-
moc wojskową. Dzisiejsze 
ogłoszenie kolejnego pa-
kietu wsparcia – amunicji, 
obrony przeciwlotniczej i in-
nych możliwości odpowiedzi 
na ataki – pokazuje ogrom-
ne zaangażowanie Wielkiej 
Brytanii w pomoc Ukrainie 
– ocenił Stoltenberg.

Sunak podczas wizyty 
w  Polsce podkreślał, że 
jako premier musi mieć 
na uwadze bezpieczeń-
stwo brytyjskich obywateli 
i obywatelek, a może to ro-
bić dzięki ofi arnej służbie 
żołnierzy, którzy są gotowi 
swoje bezpieczeństwo po-
święcić w obronie wartości.

Wskazywał na zagrożenie 
płynące z działań krajów ta-
kich jak Rosja, Iran i Korea 
Północna, które mają do-
stęp do zaawansowanych 
technologii. Mówił, że co-
raz częściej trzeba mierzyć 
się z atakami hybrydowymi 
i z dezinformacją. Brytyjski 
premier podkreślał, że w tej 
sytuacji konieczne jest przy-
gotowanie się do obrony.

Rishi Sunak podkre-
ślił, że oczywiste jest, 

że Wielka Brytania za-
wsze była częścią NATO. 
– Oczywiście to, że mamy 
inwestycje i  to, że mamy 
potencjał nuklearny od-
straszający, to jest niejako 
podstawą naszego bezpie-
czeństwa. (...) Teraz oczy 
wszystkich zwróciły się 
na Bliski Wschód, ale nie 
możemy zapominać o sy-
tuacji w  Europie, o  tym, 
co się dzieje na naszym 
kontynencie i o tym, co się 

dzieje z  rosyjską agresją 
–  ocenił szef brytyjskie-
go rządu.

– JEŻELI PUTINA NIE 
ZATRZYMAMY W TEJ 
CHWILI, TO KAŻDY 
KOLEJNY KROK BĘDZIE 
KOSZTOWAĆ NAS 
ZNACZNIE WIĘCEJ, 
DLATEGO MUSIMY 
INWESTOWAĆ W SIŁĘ 
ODSTRASZANIA PO 
TO, BY PUTIN NIE 
ZATRIUMFOWAŁ 
– POWIEDZIAŁ SUNAK.

Jens Stoltenberg zazna-
czył, że silne NATO jest 
dobre dla Europy, ale jest 
też czymś bardzo korzyst-
nym dla Stanów Zjedno-
czonych. Jak dodał, nieza-
leżnie od tego, jaki będzie 
wynik wyborów prezy-
denckich w Stanach Zjed-
noczonych, pozostaną one 
jednym z najważniejszych 
i najbardziej lojalnych so-
juszników.

– W  interesie Stanów 
Zjednoczonych jest to, by 
NATO było silne, bo to są 
dziesiątki partnerów, dzie-
siątki sojuszników, dzięki 

temu Stany Zjednoczone 
też są bezpieczne –  mó-
wił Stoltenberg.

Przypomniał, że Stany 
Zjednoczone to 25 proc. 
światowego PKB, które 
razem z  innymi sojuszni-
kami NATO stanowi war-
tość 50 proc. światowego 
PKB. – Pamiętajmy o tym, 
że dzięki Stanom Zjedno-
czonym NATO jest silniej-
sze, ale też dzięki NATO 
Stany Zjednoczone są sil-
niejsze i  bezpieczniejsze 
– zaznaczył.

Dodał, że jest przekona-
ny, że Stany Zjednoczone 
pozostaną zaangażowa-
nym sojusznikiem NATO. 
– W kongresie amerykań-
skim i  w społeczeństwie 
amerykańskim rola NATO 
jest postrzegana jako bar-
dzo ważna” –  podkre-
ślił Stoltenberg.

Wskazał, że krytyka ze 
strony Stanów Zjednoczo-
nych, nie tylko ze strony 
Donalda Trumpa, ale też 
ze strony „innych postaci 
na scenie amerykańskiej, 
to nie była tak naprawdę 
krytyka wymierzona w so-
juszników NATO”.
 ŹRÓDŁO: PAP 

-P67324opb1-a

KONDOLENCJE

Od lewej: Rishi Sunak, Donald Tusk, Jens Stoltenberg
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HELIOS REPERTUAR
Centrum Handlowe Aura, 
Olsztyn, al. Piłsudskiego 16

BACK TO BLACK. HISTORIA AMY 
WINEHOUSE / napisy: 12:30, 14:30, 15:15, 
17:30, 18:15, 20:45 
ABIGAIL / napisy: 14:20, 17:00, 19:30 
PRZYSIĘGA IRENY / napisy: 20:30 
CIVIL WAR / napisy: 15:45, 18:45, 21:15 
GODZILLA I KONG: NOWE IMPERIUM / 
dubbing: 12:10, 14:45
GODZILLA I KONG: NOWE IMPERIUM / 
napisy: 17:15
OMEN: POCZĄTEK / napisy: 13:00, 17:45
DIUNA: Część druga / napisy:  20:00
KUNG FU PANDA 4 / familijny / od 6 lat / 
dubbing: 12:20, 15:30
CZERWONE MAKI: 13:15, 19:45
ZA DUŻY NA BAJKI / familijny / od 7 lat: 
11:45, 14:00

PERFECT DAYS / napisy: 21:00
POGROMCY DUCHÓW. IMPERIUM 
LODU / dubbing: 12:45
SZKOŁĄ MAGICZNYCH ZWIERZĄT. 
TAJEMNICA SZKOLNEGO PODWÓRKA / 
familijny / od 6 lat / dubbing: 12:00, 16:15 

AWANGARDA REPERTUAR

Joika - prod. USA, Polska: godz. 17.45
Back to Black. Historia Amy Winehouse 
- prod. Wielka Brytania, USA: godz. 17.45
Latanie dla początkujących - prod. 
Islandia, Wielka Brytania: godz. 18.00
Perfect Days - prod. Japonia, Niemcy: 
godz. 19.30
Przysięga Ireny - prod. Kanada, Polska: 
godz. 19.45
Back to Black. Historia Amy Winehouse
- prod. Wielka Brytania, 
USA: godz. 20.00

24 KWIETNIA 

Stand up: Sebastian Rejent 
- Mam autyzm 

Olsztyn
Sebastian, uzbrojony w unikalne auty-
styczne spojrzenie, odsłania przed nami 
świat pełen absurdów i nieoczekiwanych 
obserwacji. Odbiegając od swoich wcześ-
niejszych autobiografi cznych występów, 
ten stand-up skupia się na ostrym, ale 
pełnym ciepła humorze obserwacyjnym. 
Przygotuj się na serię błyskotliwych 
spostrzeżeń i zabawnych anegdot, które 
pomogą Ci zobaczyć otoczenie w nowym 
świetle. „Mam autyzm” to nie tylko kome-
dia, to zaproszenie do świata, gdzie inność 
jest źródłem niekończącej się inspiracji.

Godz. 19.00, Galeria Sowa, 
ul. Zamkowa 2. 
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FINANSE

PRZEBUDOWA STACJI NA OSTATNIEJ PROSTEJ
Wielkimi krokami zbliża się finał modernizacji stacji Olsztyn Główny. Już w czerwcu podróżni będą mogli korzystać ze wszystkich czterech nowych peronów. 
Wcześniej, bo pod koniec maja, ma być gotowy tunel łączący dworzec z Zatorzem.

M odernizacja stacji 
Olsztyn Główny 
zbliża się do fina-

łu. Najwyraźniej koleja-
rze chcą się z nią uporać 
jeszcze przed wakacjami, 
kiedy nie ma jeszcze tylu 
turystów. Zgodnie z  za-
powiedziami w  czerw-
cu mają być gotowe już 
wszystkie cztery perony. 

— Do przebudowanych 
i wygodniejszych peronów 
nr 3 i 4 już 9 czerwca po-
łączą perony nr 1 i 2. Jest 
już konstrukcja nowych 
obiektów, a  wykonawca 
montuje nawierzchnię. 
Ustawiane są także ław-
ki i gabloty informacyjne 
— informuje Martyn Jan-
duła z zespołu prasowego 
PKP PLK.

Równolegle trwają prace 
w nowym 140-metrowym 
przejściu podziemnym, 
który połączy dworzec i pe-
rony z Zatorzem.

Jak dodaje Martyn Jan-
duła, zostały wykonane 
wszystkie segmenty tunelu, 
połączonego już z budowa-
nym dworcem. Wewnątrz 
tunelu trwają prace wy-
kończeniowe. Wykonawca 
układa na ścianach płyty 
granitowe oraz instalacje 
elektryczne. Montowane 
są pierwsze schody ru-
chome – urządzenia są już 
w  wejściu na peron nr 3 
i  4. Instalowane są rów-
nież windy.

Od strony ul. Marii Zien-
tary-Malewskiej powstało 
już przeszklone zadasze-
nie wejścia do tunelu, przy 
którym stanie wiata na 20 
rowerów. Będzie też doj-
ście do chodnika przy ul. 
Zientary-Malewskiej.

Tunel ma zostać udostęp-
niony z końcem maja, ale 
ze względu na trwającą 
budowę dworca kolejo-
wego wyjście w  kierunku 

pl. Konstytucji Trzeciego 
Maja będzie odbywać się 
przez peron nr 1.

Modernizacja stacji obe-
jmuje też wymianę torów 
i rozjazdów. Gotowych jest 
ponad 26 km torów (z 28 
km) oraz 114 rozjazdów (ze 
116) wraz z urządzeniami 
sterowania ruchem kole-
jowym i  siecią trakcyjną. 
Jednocześnie trwają pra-
ce przy nowej nastawni, 
z które dyżurni ruchu będą 
nadzorować ruch pociągów 
przez stację.

Obok trwa budowa 
nowego dworca kole-
jowego, który ma być 
gotowy w  sierpniu, ale 
oddany do użytku nieco 
później, bo inwestycja 
musi przejść końcowe 
odbiory. Nowy dworzec 
ma trzy kondygnacje: 
jedną podziemną i dwie 
nadziemne. Swoim wy-
glądem będzie przypo-

minać origami lub ża-
giel, co jest nawiązaniem 
do charakteru Warmii 
i Mazur. 

To oznacza, że wreszcie 
Olsztyn doczeka się nowej 
stacji i  przede wszystkim 
nowoczesnego dworca. 
Obie inwestycje pochło-
ną ponad pół miliarda 
złotych. Ale niestety nie 
zmieni się otoczenie koło 

dworca. Dalej będzie stał 
stary dworzec autobuso-
wy i opuszczony wieżowiec. 

Spółka Retail Provider 
(która jest właścicielem 
dworca autobusowego) 
złożyła władzom Olsztyna 
propozycję dotyczącą tej 
nieruchomości. Wcześniej 
ustępujący już prezydent 
Olsztyna Piotr Grzymowicz 
mówił, że władze miasta, 

chcąc uporządkować tę 
przestrzeń i  dokończyć 
budowę centrum przesiad-
kowego, nie wykluczają 
zamiany gruntów ze spół-
ką Retail Provider. Teraz 
sprawę miałby ewentualnie 
sfi nalizować, oczywiście po 
wyrażeniu zgody na zamia-
nę przez Radę Miasta, już 
nowy prezydent Olsztyna 
Robert Szewczyk. Wcześ-
niej Robert Szewczyk jako 
przewodniczący Rady 
Miasta zapewniał, że mia-
stu zależy na dokończeniu 
zagospodarowania tego 
terenu.   

— Ten obszar jest istotny, 
bo chcemy, żeby wokół wę-
zła przesiadkowego, który 
już został wykonany przez 
miasto, żeby przy dworcu 
kolejowym, którego budo-
wa trwa, przestrzeń była 
uporządkowana — stwier-
dził Robert Szewczyk. 
 ANDRZEJ MIELNICKI
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JAK NA EMERYTURĘ, TO W LIPCU
W tym roku na emeryturę mogłoby przejść ok. 300 tys. Polaków, ale wielu dalej będzie pracować. A ci, którzy chcą przejść 
na zasłużony odpoczynek, zastanawiają się, kiedy to zrobić. Otóż najkorzystniej będzie iść w lipcu, bo można sporo zyskać.

N
asze składki zgro-
madzone na koncie 
w  ZUS-ie, tak jak 
emerytury i  ren-

ty, podlegają waloryzacji. 
W  tym roku ten wzrost 
wyniósł 12,12 proc. (w 
ubiegłym roku 14,8 proc.) 
i o tyle od 1 marca wzrosły 
emerytury i renty. Dlatego 
kto mógł i złożył wniosek 
o emeryturę w lutym, sporo 
zyskał, bo dostał już wyższe 
świadczenie, a w kwietniu 
„trzynastkę”.

Jednak dużo więcej moż-
na zyskać, przechodząc 
nieco później na eme-
ryturę, i  to nie z  powodu 
dłuższej aktywności zawo-
dowej, choć dłuższa praca 
zawsze przekłada się na 
trochę wyższe świadcze-
nie. Chodzi o  roczną wa-
loryzację kapitału, który 
zgromadziliśmy sobie 
na jesień życia w ZUS-ie, 
a więc o nasze składki na 
koncie emerytalnym, kapi-
tał początkowy oraz skład-
ki na subkoncie.

Dlatego na emeryturę 
najlepiej przejść w lipcu, bo 
1 czerwca ZUS zwaloryzu-
je nasze składki na koncie 

emerytalnym, kapitał po-
czątkowy oraz składki na 
subkoncie. Nasze pienią-
dze urosną i  dzięki temu 
nasza emerytura wyliczona 
w lipcu będzie wyższa.

Nie ma jeszcze wskaźni-
ków waloryzacji, ale wstęp-
ne wyliczenia wskazują, że 
waloryzacja składek i kapi-
tału początkowego za 2023 
roku może wynieść nawet 
14,9 proc. A wpływ na ten 
wskaźnik ma infl acja z po-
przedniego roku powiększo-
na o realny wzrost składek, 
jakie wypłynęły do ZUS-u. 
To oznaczałoby drugą co do 
wysokości  waloryzacje od 
reformy systemu emerytal-

nego w 1999 roku. Wyższą 
waloryzację składek mie-
liśmy tylko w  2009 roku 
i  było to 16 proc. Dla po-
równania w ubiegłym roku 
konta w ZUS-ie urosły o 14,4 
proc., dokładnie o wskaźnik 
infl acji w 2022 roku.

Jednak waloryzacja skła-
dek na subkoncie, która 
wylicza się nieco ina-
czej, będzie sporo niższa. 
W  ubiegłym roku wskaź-
nik waloryzacji wyniósł 
9,2 proc. Teraz ocenia 
się, że wzrost składek na 
subkontach emerytalnych 
zgromadzonych na koniec 
2023 roku będzie w grani-
cach 7,9-8,2 proc.

Ile można zyskać?

Jak to przełoży się na 
emerytury? Weźmy męż-
czyznę, który ma na kon-
cie w  ZUS-ie ok. 1,1 mln 
zł, w tym ok. 200 tys. zł na 
subkoncie. Dla jasności: 
takich osób, którzy mają 
na koncie w ZUS-ie milion 
złotych i więcej, wbrew po-
zorom nie ma zbyt wielu, 
ale milion działa na wyob-
raźnię i  ułatwia matema-
tykę. 

Jeśli nasz milioner koń-
czy w kwietniu 65 lat i tego 
miesiąca chce przejść na 
emeryturę, czyli ma 65 lat 
i 0 miesięcy, to jego kapitał 
w ZUS-ie zostanie podzie-
lony przez 218,9 miesiąca, 
czyli oczekiwane dalsze 
trwanie życia. To wynika 
z tablic średniego dalszego 
trwania życia Polek i Pola-
ków, które są podstawą dla 
ZUS-u do wyliczania eme-
rytur od 1 kwietnia tego 
roku do 31 marca przyszłe-
go roku. A  to oznacza, że 
jego emerytura wyniosłaby 
5 025 zł zł brutto. 

Jeśli złoży wniosek w lip-
cu, to w czerwcu jego ka-
pitał urośnie o  wskaźniki 

waloryzacji. Załóżmy, że 
te prognozy się potwier-
dzą i będzie to 14,9 proc. 
dla składek i kapitału po-
czątkowego oraz 8 proc. 
dla subkonta; po przeli-
czeniu kapitał w  sumie 
będzie większy o  ok. 150 
tys. zł. Jak to przełoży się 
na lipcową emeryturę? 
W  tym przypadku kapi-
tał, który wynosi już 1,250 
mln zł, trzeba podzielić 
przez 216,8 miesiąca (dla 
wieku 65 lat i 3 miesiące) 
i emerytura wyniesie 5765 
zł. A więc senior zyska po-
nad 700 zł. Oczywiście im 
większy kto ma kapitał, 
tym zysk większy. 

Trzeba zastrzec, że są to 
tylko arytmetyczne wyli-
czenia, bo zakładamy, że 
nie wpływają chociażby 
kolejne składki na konto 
emerytalne. Emerytura 
to sprawa  indywidualna, 
dlatego nim złożymy wnio-
sek, warto pójść do ZUS-u 
i zapytać o swoją przyszłą 
emeryturę. 

Od 1 marca najniższa 
emerytura w Polsce wyno-
si 1780,96 zł brutto, czyli 
1620,67 zł netto. Bo trzeba 

pamiętać, że od emerytury 
i renty odliczana jest zalicz-
ka na podatek dochodowy 
i składka na ubezpieczenie 
zdrowotne, z tym że świad-
czenia do 2500 zł brutto są 
zwolnione z PIT.  

Jednak żeby dostać tę 
minimalną emeryturę, 
trzeba osiągnąć nie tyl-
ko wiek emerytalny, ale 
też mieć odpowiedni staż 
pracy. Dla kobiet jest to 20 
lat, a dla mężczyzn – 25 lat. 
I jeśli spełnia się te wymo-
gi, to niejako z urzędu ma 
się zagwarantowaną mini-
malną emeryturę, nawet 
jeśli zgromadzony przez 
nas kapitał nie pozwala na 
wypłatę co miesiąc takiego 
świadczenia. 

Niedawno ZUS podał 
wysokość przeciętnych 
emerytur w  ubiegłym 
roku. Z  raportu wynika, 
że przeciętna emerytura 
z  ZUS w  2023 roku wy-
nosiła 3389,51 zł brutto, a  
przeciętna wysokość nowo 
przyznanego świadczenia 
w  2023 roku to 3619,03 
zł brutto.
 ANDRZEJ MIELNICKI

 a.mielnicki@gazetaolsztynska.pl
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Modernizacja stacji Olsztyn Główny i budowa nowego 
dworca będą kosztować ponad pół miliarda złotych
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WIĘCEJ NOWYCH TRAMWAJÓW 
Jest szansa na większą liczbę nowych tramwajów. Do władz Olsztyna zwróciło się Centrum Unijnych Projektów Transportowych, 
informując, że dysponuje środkami na tę inwestycję. Zakup odbyłby się w ramach Krajowego Planu Odbudowy.

W
ładze Olsztyna 
planują kupić 
sześć nowych 
t r a m w a j ó w . 

Wcześniej mowa była 
o trzech. 

— Uznaliśmy, że w przy-
padku tylko trzech tram-
wajów nasza praca prze-
wozowa transportem 
publicznym i  wynikają-
ce z  tego do osiągnięcia 
wskaźniki mogą być za-
grożone. W związku z tym 
doszliśmy do wniosku, że 
musimy zakupić jednak 
większą liczbę tramwa-
jów. Założyliśmy przy tym 
zwiększenie częstotliwości 
kursów oraz zapewnienie 
– zwłaszcza w przypadkach 
niespodziewanych sytuacji 
lub awarii – dostępności ta-
boru na dużym poziomie 
— mówi prezydent Olszty-
na Piotr Grzymowicz.

Nowe źródło na tramwaje 

Zakup ma zostać sfi nan-
sowany z projektu dalszej 
modernizacji transportu 
publicznego z  programu 
Polska Wschodnia.

Długość pojazdów okre-
ślono maksymalnie do 
34 metrów. Szerokość 
wskazano w  przedziale 
od 2,4 do 2,5 metra. Je-
żeli Olsztyn zdecyduje się 
na węższe niż dotychczas 

eksploatowane tramwa-
je, to będzie wymagał od 
producenta zastosowa-
nia konstrukcji stałego 
poszerzenia podłogi na 
wejściach do pojazdu. 
Wysokość tramwaju, wraz 
z pantografem, będzie mo-
gła wynosić maksymalnie 
3,8 metra.

Pojemność tramwajów 
ma wynosić co najmniej 
200 pasażerów na miej-
scach stojących oraz mi-
nimum 42 na miejscach 
siedzących. 

Stolicy Warmii i  Mazur 
w ramach programu Polska 
Wschodnia przydzielono 
45 mln euro. 

— Sytuacja jednak się 
zmieniła — mówi prezydent 
Grzymowicz. — Tramwaje 
zamierzamy zakupić po-
przez Centrum Unijnych 
Projektów Transportowych, 
które zwróciło się do nas 
z informacją, że dysponuje 
ono odpowiednimi środka-
mi. To gwarantuje powo-
dzenie tej transakcji. 

Od 2007 roku, jako pań-
stwowa jednostka budżetowa, 
Centrum Unijnych Projektów 
Transportowych (czyli CUPT) 
kompleksowo wspiera benefi -
cjentów w przygotowaniu i re-
alizacji m.in. inwestycji drogo-
wych, kolejowych i transportu 
publicznego. 

— W  tej sytuacji zakup 
tramwajów odbyłby się 
w ramach Krajowego Pla-
nu Odbudowy —  dodaje 
Piotr Grzymowicz. — Do-
tacja jest bardzo wysoka, 
bo ma wynieść 80 proc. 
wartości całego zakupu. 
Chodzi o środki związane 
z ograniczeniem negatyw-
nego wpływu na klimat, na 
zero emisyjne środki trans-
portu. Ze swojej strony 
złożyliśmy deklarację, że 
kupimy te tramwaje. 

Więcej na autobusy 

elektryczne

Taki rozwój sytuacji po-
woduje zmianę kolejnych 

zamierzeń związanych 
z  ekologicznym tramwa-
jem. W planach jest także 
pozyskanie autobusów 
elektrycznych. Miejskie 
Przedsiębiorstwo Komu-
nikacyjne w  Olsztynie 
stoi przed dużym wy-
zwaniem, aby sprostać 
wymogom ustawy o elek-
tromobilności i  paliwach 
alternatywnych, uchwalo-
nej w styczniu 2018 roku. 
Zgodnie z  nią jednostki 
samorządu terytorialnego 
powyżej 50 tys. mieszkań-
ców muszą zapewnić, aby 
do 1 stycznia 2028 roku co 
najmniej 30 proc. ich fl oty 
komunikacyjnej stanowiły 
autobusy zeroemisyjne.

W pierwszej kolejności 
władze Olsztyna chcą za-
kupić 10 takich pojazdów 
o  standardowej długości 
oraz 10 autobusów prze-
gubowych. Wszystkie mają 
być zasilane bateryjnie. 
Wraz z  pojazdami zamó-
wione będą ładowarki. Te 
mają znaleźć się w sześciu 
lokalizacjach. 

— Środki w ramach pro-
gramu Polska Wschodnia, 
które zamierzaliśmy wy-
dać na zakup tramwajów, 
chcemy teraz przeznaczyć 
na zakup większej liczby 
autobusów elektrycznych 
— mówi prezydent Grzy-

mowicz. —  Opracowano 
już wstępnie trasy prze-
biegu linii, które byłyby 
obsługiwane pojazdami 
elektrycznymi. Wzorem 
innych miast przyjęto za-
łożenie, że ten typ trans-
portu w  głównej mierze 
powinien przejeżdżać 
przez centrum miasta. 
Elektrobusy miałyby ob-
sługiwać więc przede 
wszystkim trasy do Kor-
towa, Dajtek, Gutkowa 
i Zatorza.

Prezydent dodaje, że 
sprawa przyznania dota-
cji powinna rozstrzygnąć 
się do 26 kwietnia. Przy-
gotowany przez władze 
Olsztyna propozycje prze-
widują także przebudowę 
i budowę przystanków oraz 
pętli autobusowych. Wśród 
zadań będzie wyposażenie 
przystanków w biletomaty 
i  tablice informacji pasa-
żerskiej, montaż kamer 
przystankowych oraz rou-
terów 5G w pojazdach.

Ponadto przebudowa-
nych ma zostać kilkana-
ście dojść do przystanków 
komunikacji miejskiej. 
Oznakowane zostaną ciągi 
piesze, zgodnie z Olsztyń-
skim Systemem Informa-
cji Miejskiej. 
 GRZEGORZ SZYDŁOWSKI

 g.szydlowski@gazetaolsztynska.pl

WILKI ATAKUJĄ, KOLEJNE ZAGRYZIENIA
Tylko w tym roku zgłoszono Regionalnej Dyrekcji Ochrony Środowiska w Olsztynie ponad czterdzieści szkód wyrządzonych przez wilki na terenie naszego województwa. 
Zagryzły m.in. psa nowego burmistrza Gołdapi.

Populacja wilków 
w  warmińsko-ma-
zurskim szacowana 

jest na 160 osobników, 
ale inwentaryzacja była 
przeprowadzana wiele lat 
temu. W  ostatnim czasie 
zwierzęta te były widzia-
ne m.in. w powiatach: kę-
trzyńskim, mrągowskim, 
ostródzkim czy iławskim. 
Przed tymi drapieżnika-
mi ostrzegały władze Ol-
sztynka. — W społecznym 
wymiarze to mieszkańcy są 
wystraszeni. Ze względu na 
wzmożoną aktywność wil-
ków radzimy mieszkań-
com zachować ostrożność 
i  przestrzegać podstawo-
wych zasad bezpieczeństwa 
— apelował Robert Warak-
sa, burmistrz Olsztynka.

Przypomnijmy, że jeden 
z  mieszkańców Olsztynka, 
jadąc samochodem, nagrał 
zwierzę idące przez miasto. 
Eksperci tłumaczyli, że był 
to wilk w trakcie tzw. dysper-
sji. To wędrówka wilka po 
opuszczeniu grupy rodzinnej 
w celu znalezienia własnego 
terytorium i  niespokrew-
nionego partnera. W grupie 
rodzinnej nie ma szans na 
rozród, bo są tam tylko jego 
rodzice i rodzeństwo.

Problem wystąpił rów-
nież na terenie gminy 
Dywity. Na kolonii we wsi 
Dąbrówka Mała wilk miał 
zagryźć psa; podobnie 
twierdzili też mieszkańcy 
wsi Kieźliny.

Wilki znów dają znać 
o sobie. Przekonał się o tym 

właściciel psa, który wyszedł 
na spacer pod Cerkiew-
nikiem. —  Były to okolice 
lasu. Wiedząc, że nie ma 
w pobliżu ludzi, puścił psa 
luzem. Nagle z  lasu wyło-
niło się kilka wilków. Osa-
czyły zwierzę i zaatakowały. 
Były bardzo agresywne, pies 
nie miał szans na obronę 
— opowiada osoba znająca 
szczegóły zdarzenia.

Wilki zagryzły także psa 
Konrada Kazanieckiego, 
nowego burmistrza Goł-
dapi.

— Pies znajdował się na 
dworze. Pewnego dnia 
o  godz. 6 nad ranem na 
posesję weszło kilka wil-
ków. Zagryzły mojego psa 
— mówi Konrad Kazanie-
cki. —  Niestety, ale takie 

ataki zdarzają się coraz 
częściej i  mieszkańcy za-
czynają się obawiać o swo-
je bezpieczeństwo.

Przypomnijmy, że takie 
ataki powinny być zgłasza-
ne do Regionalnej Dyrekcji 
Ochrony Środowiska. Nie 
dość, że nie wszyscy to robią, 
to zgłoszenia dotyczą głów-
nie ataków wilków na bydło. 

Jak wygląda sytuacja?
— W  2024 r. (do 11 

kwietnia 2024 r.) zgło-
szono RDOŚ w  Olsztynie 
41 szkód wyrządzonych 
przez wilki na terenie wo-
jewództwa warmińsko-
-mazurskiego — informu-
je Justyna Januszewicz, 
rzeczniczka RDOŚ Olsztyn.

Mieszkańcy nie powinni 
jednak mieć powodów do 

obaw, ponieważ istnieją 
dwie teorie, które wysnuli 
eksperci. Pierwsza to taka, 
że wilk odłączył się od sta-
da lub został odrzucony 
i przechadza się po okoli-
cy w poszukiwaniu kolej-
nego. Druga, ta bardziej 
prawdopodobna, to taka, 
że jest to wędrujący wilk, 
na którego trasie pojawi-
ło się miasteczko i musiał 
je pokonać, żeby udać się 
w  wyznaczone miejsce. 
Są też sugestie dotyczą-
ce zasad bezpieczeństwa: 
unikać konfrontacji wil-
ków z psami. Nie puszczać 
psów luzem w  lesie i  na 
terenach zabudowanych. 
Właściciele psów powinni 
zapewnić im odpowiednią 
opiekę i warunki, w których 

są trzymane. Lepiej też za-
bezpieczać pojemniki na 
odpady: odpady spożywcze 
mogą przyciągać wilki i za-
chęcać je do odwiedzania 
siedzib ludzkich.

Wilki najczęściej unikają 
kontaktu z  ludźmi; nawet 
jeśli zbliżają się do siedzib 
ludzkich, to jest to przejaw 
ich naturalnego instynktu, 
którym kierują się w poszu-
kiwaniu jedzenia. Jednak 
wilki, podobnie jak każ-
de inne dzikie zwierzęta, 
mogą zachować się nieob-
liczalnie, jeśli są wystra-
szone, chore lub zranione, 
a szczególnie wówczas, gdy 
zostaną oswojone – dokar-
miane i przyzwyczajane do 
pobytu blisko siedzib ludz-
kich. GRZEGORZ SZYDŁOWSKI

Jest duża szansa na zwiększenie liczby nowych tramwajów i autobusów elektrycznych
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E
mocje związane 
z procedurami uzy-
skania pozwolenia 
na budowę parku 

rozrywki w Łutynówku są 
tak duże, bo skala inwe-
stycji budzi wyobraźnię. 
Wystarczy przypomnieć, 
że docelowa powierzchnia 
parku, gdzie będzie zabu-
dowa, wyniesie ok. 100 ha. 
Nie wszystkie planowane 
obiekty powstaną od razu. 
Przedsięwzięcie będzie po-
wstawało etapowo, przez 
kilkanaście lat.

W trakcie dwóch pierw-
szych lat wybudowana zo-
stanie infrastruktura, która 
obejmie ok. 20 ha. Finalnie 
park ma odwiedzać rocznie 
nawet 2 mln gości z całego 
świata. Tego gigantycznego 
wyzwania podjął się poten-
tat na rynku odzieżowym, 
Grupa Ptak S.A., która 
podobny, choć mniejszy 
i kryty park, prowadzi już 
w Rzgowie pod Łodzią.

Do wglądu
Niezwykłe przedsięwzię-

cie ma powstać w  Łuty-
nówku pod Olsztynkiem 
tuż nad jeziorem Wenyk. 
To urokliwe miejsce jest 
położone wśród pięknej 
przyrody na terenie Obsza-
ru Chronionego Krajobra-
zu Puszczy Napiwodzko-
-Ramuckiej oraz na terenie 
specjalnego obszaru ochro-
ny siedlisk w ramach sie-
ci Natura 2000 Ostoja 
Napiwodzko-Ramucka. 
Nic więc dziwnego, że 
burmistrz Olsztynka zażą-
dał od inwestora raportu 
o oddziaływaniu przedsię-
wzięcia na środowisko.

Jak niedawno informo-
waliśmy, po uzupełnie-
niach, Regionalna Dyrek-
cja Ochrony Środowiska 
w Olsztynie wydała uzgod-
nienie tego ważnego doku-
mentu, które jest krokiem 
milowym do wydania zgo-
dy na budowę. Teraz do-
kumenty są wyłożone do 
wglądu w Urzędzie Gminy 
w Olsztynku, a mieszkańcy 
mają miesiąc na składanie 
swoich uwag lub zastrze-
żeń do przedsięwzięcia.

Zajrzeliśmy do udostęp-
nionej dokumentacji, żeby 
sprawdzić, jakie wymogi 
podczas prac i  działania 
parku będzie musiał speł-
nić inwestor. Lista jest 
bardzo długa i  obejmuje 
ponad 30 działań.

Ziemia, ptaki i woda
I tak według dokumenta-

cji roboty ziemne pracow-
nicy budowy będą mu-
sieli rozpocząć od zdjęcia 
wierzchniej warstwy ziemi, 

a zdjęty humus będzie mu-
siał być zmagazynowany 
i  ponownie wykorzystany 
po zakończeniu prac. In-
spektorzy RDOŚ pochylili 
się także nad losem pta-
ków. Prace będzie można 
prowadzić jedynie poza 
ich okresem lęgowym, tj. 
z  wyjątkiem okresu od 1 
marca do 31 sierpnia. Pra-
ce budowlane w tym czasie 
będą możliwe jedynie pod 
nadzorem ornitologicz-

nym. A  ten, co zaznacza 
RDOŚ, musi zostać prze-
prowadzony do 2 dni przed 
rozpoczęciem robót.

Kolejne zastrzeżenie 
dotyczy oświetlenia kie-
rowanego na jezioro. 
Zgodnie z  zastrzeżeniami 
do uzgodnionego raportu 
oddziaływania na środowi-
sko musi być zaplanowane 
i użytkowane w taki sposób, 
aby ograniczyć oświetlanie 
brzegów jeziora. Wszyst-

ko po to, żeby ograniczyć 
ludzką ingerencję w życie 
fauny wodnej.

Dobrostan zwierząt 
żyjących w  jeziorze We-
nyk jest także powodem 
ograniczeń dotyczących 
budowy dwóch zaplano-
wanych pomostów. Muszą 
być postawione tak, żeby 
nie ograniczyć migracji 
wzdłuż jeziora przynaj-
mniej drobnych i średniej 
wielkości zwierząt „ziem-
nowodnych”, np. płazów 
i drobnych ssaków. Z kolei 
utrzymanie stanu natural-
nego na rowie odwadnia-
jącym znajdującym się na 
terenie budowy ma służyć 
bobrom, które mają tam 
swoje żerowiska.

Żółw i pan krecik
Z dokumentacji wyło-

żonej w  Urzędzie Gminy 
w  Olsztynku wynika, że 
inwentaryzację fauny znaj-
dującej się w  Łutynówku 
dokonano podczas 23 kon-
troli. I  jak zapewniają in-
spektorzy RDOŚ, „w strefi e 
objętej bezpośrednimi i po-
średnimi oddziaływaniami 
planowanej inwestycji nie 
stwierdzono występowa-
nia żółwia błotnego ani 
siedlisk dogodnych do jego 
bytowania”. Według pra-

cowników zajmujących się 
dbaniem o dobrostan przy-
rody w regionie „najbliższe 
udokumentowane stano-
wisko tego gatunku znaj-
duje się w rezerwacie przy-
rody «Bagno Nadrowskie», 
w odległości około 2,5 km 
od miejsca realizacji przed-
sięwzięcia”.

To o  tyle ważna infor-
macja, że jeszcze niedaw-
no niektórzy z  ekologów 
twierdzili, że gatunek tego 
znajdującego się pod ści-
słą ochroną szlachetnego 
gada może mieć siedliska 
lub migrować na terenie 
budowy parku. Informa-
cja zmroziła nie tylko in-
westorów, ale wszystkich 
wiążących swoje nadzieje 
z  powstaniem atrakcji, 
która ma przecież być im-
pulsem gospodarczym dla 
całego regionu. W  wielu 
przypadkach występowa-
nie żółwia błotnego utrąca-
ło cały plan inwestycyjny.

W raporcie jest za to 
mowa o  występowaniu… 
kreta europejskiego, ob-
jętego częściową ochroną 
gatunkową. Na terenie 
planowanej inwestycji 
stwierdzono jego trzy sta-
nowiska. Jednak według 
inspektorów RDOŚ kret 
sam świetnie sobie poradzi 
z pracownikami budowy i w 
miarę jej postępów sam 
wycofa się na bezpiecz-
ny teren.

Mieszkańcy też 
pod ochroną
Zastrzeżenia przedstawio-

ne przez RDOŚ obejmują 
nie tylko ochronę fauny 
i  fl ory, ale także okolicz-
nych mieszkańców. To dla-
tego wykonawca prac został 
zobowiązany, żeby dojazd 
do placu przyszłej budowy 
„szedł” drogą powiatową 
relacji Olsztynek –  Łuty-
nowo, a  nie wewnętrzną 
drogą okolicznych osad. Co 
ważne, zaplanowano wy-
konanie siedmiu wjazdów 
i wyjazdów na teren parku 
właśnie z tej drogi.

Mieszkańców ma chronić 
także co najmniej 110 me-
trów odległości od strefy 
parkingu głównego. Do-
datkową ochroną mają 
być nasadzenia drzewek 
lub krzewów, które będą 
rozdzielały poszczególne 
pasy parkingowe. W  pla-
nach inwestora jest także 
umożliwienie gościom do-
jazdu linią kolejową PKP. 
Ma powstać przystanek 
kolejowy. W  przyszłości 
odwiedzający park będą 
mogli ze stacji wsiadać na 
statek elektryczny i drogą 
wodną docierać do parku 
od strony jeziora Wenyk.

W centralnym rejonie te-
renu przedsięwzięcia znaj-
dują się zabudowania by-
łego PGR, a w nim obiekt 
wpisany do rejestru za-
bytków. Jest to dwór z po-
czątku XX wieku. Również 
o  jego stan musi zadbać 
wykonawca prac.

Jeszcze w tym roku
Według zapewnień 

przedstawicieli samorzą-
du jest prawdopodobne, 
że budowa parku ruszy 
jeszcze w tym roku; możli-
we, że już pod koniec maja 
zostanie wbita pierwsza ło-
pata pod inwestycję. Jed-
nak park na pierwszym 
etapie swojej działalności 
będzie bardziej przypomi-
nał wielki, położony wśród 
niezwykłych atrakcji przy-
rody ośrodek wypoczyn-
kowy. Powstaną tu liczne 
hotele oraz domki, w któ-
rych nocleg znajdzie blisko 
3 tys. gości.

Według szacunków 
sprzed dwóch lat pierwszy 
etap prac ma kosztować 
ponad 100 mln zł. Za-
trudnienie w  Łutynówku 
znajdzie co najmniej 300 
osób. Wielką zaletą, któ-
ra ma ułatwić dotarcie do 
parku milionów gości, jest 
lokalizacja w połowie drogi 
między Warszawą a Gdań-
skiem.
 STANISŁAW KRYŚCIŃSKI

 s.kryscinski@gazetaolsztynska.pl

WIEMY, CO Z WIELKIM 
PARKIEM ROZRYWKI 

W ŁUTYNÓWKU
OD KILKU DNI W URZĘDZIE GMINY W OLSZTYNKU 

KAŻDY MIESZKANIEC MA WGLĄD W DOKUMENTACJĘ 
PLANOWANEJ BUDOWY NAJWIĘKSZEGO RODZINNEGO 

PARKU ROZRYWKI W EUROPIE, KTÓRY MA POWSTAĆ 
W ŁUTYNÓWKU. ZNAMY LISTĘ ZALECEŃ RDOŚ, KTÓRE 

PODCZAS PRAC MUSI SPEŁNIĆ INWESTOR.
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Tu powstanie największy rodzinny park rozrywki w Europie
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JEST WYROK DLA GRABARZA Z ELBLĄGA
Sąd Rejonowy w Elblągu skazał byłego pracownika zakładu pogrzebowego Charon na 10 miesięcy bezwzględnego pozbawienia wolności. Dodatkowo sąd zakazał mu wykonywania prac 
przy pochówku przez okres 5 lat. W toku postępowania sądowego ujawniono, że Marek K. jest również odpowiedzialny za ograbienie 32 miejsc pochówku na terenie gminy Wilczęta.

Zakład pogrzebowy 
Charon —  przypo-
mnijmy —  stał się 

niechlubnym bohaterem 
opublikowanego przez 
Zbigniewa Stonogę w 2022 
roku video. W  materiale 
Stonoga rozmawia z  by-
łym pracownikiem wspo-
mnianego zakładu, panem 
Erykiem. Mężczyzna opo-
wiada o szeregu niepoko-
jących sytuacji, do których 
miało dochodzić w fi rmie 
i których miał być świad-
kiem. Materiał Zbigniewa 
Stonogi stał się powodem 
do rozpoczęcia śledztwa 
w sprawie okradania gro-
bów i  znieważenia zwłok 
przez grabarza z  Elbląga. 
Śledztwo zakończyło się 
postawieniem zarzutów dla 
byłego pracownika zakła-
du pogrzebowego Charon. 
W sierpniu ubiegłego roku 
ruszył proces byłego graba-
rza Marka K.

Zegarek, tytoń i problemy 

z trumną

Zarzuty postawione 
Markowi K. dotyczyły 
dwóch sytuacji.

Pierwsza z  nich miała 
miejsce we wrześniu 2022 
roku podczas pogrzebu 
w miejscowości Marwałd, 
gdzie według aktu oskar-
żenia Marek K., chcąc do-

puścić się kradzieży, „wy-
ciągnął włożony do grobu 
przez uczestników ceremo-
nii pogrzebowej zegarek 
o wartości nie większej niż 
500 zł i tytoń, lecz zamie-
rzonego celu nie osiągnął 
z uwagi na interwencję in-
nego pracownika”. Drugi 
z  zarzutów dotyczy kolej-
nej sytuacji, która miała 
mieć miejsce we wrześniu 
2022 roku —  tym razem 
w Elblągu.

Marek K. według aktu 
oskarżenia „usiłował ogra-
bić grób, pracując przy po-
chówku, w taki sposób, że 
otworzył złożoną w grobie 
trumnę, a  następnie ob-
szukiwał kieszenie ubioru 
zmarłego celem znalezienia 
złożonych do trumny przez 
rodzinę zmarłego papie-
rosów, lecz zamierzonego 
celu nie osiągnął z  uwagi 
na przełożenie papiero-
sów w  inne miejsce przez 
rodzinę zmarłego przed 
zamknięciem trumny, a po 
informacji innego pracow-
nika, że «ludzie idą», nie 
zamknął właściwie trumny 
ze zwłokami, pozostawiając 
ją uchyloną, co spowodo-
wało zasypanie części zwłok 
bezpośrednio ziemią, czym 
znieważył zwłoki”.

Podczas postępowania 
sądowego oskarżony ka-

tegorycznie zaprzeczał, by 
miał otwierać wspomnianą 
trumnę czy przeszukiwać 
odzież zmarłego.

Innego zdania był pan 
Eryk, który jako świadek 
w sądzie zeznawał, że Ma-

rek K. otworzył trumnę 
i obszukiwał kieszenie ma-
rynarki i spodni zmarłego.

Warto dodać, że grób zo-
stał zbadany – trumna nie 
była zamknięta śrubami, 
1/3 wieka była odsłonięta, 
a ciało było bezpośrednio 
przysypane ziemią. Wy-
daje się więc, że trumna 
nie została odpowiednio 
zamknięta. Dlaczego? 
Gdzie podziały się śruby? 
Nie potrafi ł w  sądzie wy-
jaśnić tego właściciel za-
kładu pogrzebowego ani 
bliscy zmarłego.

Sędzia: Marek K. jest 

wysoce zdemoralizowany

W poniedziałek 22 
kwietnia Marek K. usły-
szał wyrok. Sąd Rejonowy 
w  Elblągu skazał byłego 
pracownika zakładu po-
grzebowego Charon na 10 
miesięcy bezwzględnego 
pozbawienia wolności. 
Dodatkowo sąd zakazał by-
łemu grabarzowi wykony-
wania prac przy pochówku 
przez okres 5 lat. W toku 
postępowania sądowego 
ujawniono, że Marek K. 
jest również odpowiedzial-
ny za ograbienie 32 miejsc 
pochówku na terenie gmi-
ny Wilczęta.

— Prokurator żądał kary 
z  warunkowym zawiesze-

niem. Sąd nie zdecydował 
się na tego rodzaju roz-
strzygnięcie, dlatego że 
dysponuje aktualną kartą 
karną oskarżonego — mó-
wiła sędzia podczas uza-
sadniania wyroku.

I zwróciła się od oskarżo-
nego Marka K: — Z karty 
tej wynika, że w paździer-
niku zapadł w  stosunku 
do pana wyrok skazujący 
przed sądem w Braniewie 
za ograbianie grobów. Zo-
stał pan skazany na rok 
pozbawienia wolności. Sąd 
zawiesił wykonanie kary na 
okres 2 lat. (…) Na cmen-
tarzu w Wilczętach ograbił 
pan 32 miejsca spoczynku. 
Sąd nie zawiesza więc wy-
konania kary, uznając, że 
jest pan nie tylko karany, 
ale też wysoce zdemora-
lizowany i  zasługuje pan 

na karę bezwarunkowego 
pozbawienia wolności. Sę-
dzia uznała zeznania pana 
Eryka za wiarygodne, gdyż 
pokrywały się one z zezna-
niami rodziny oraz ekspe-
rymentem procesowym.

Marek K. nie chciał roz-
mawiać z  mediami. Wy-
chodząc z  sądu, stwier-
dził jedynie, że „on tego 
nie zrobił”.

Dodajmy, że o  licznych 
grabieżach miejsc po-
chówku na terenie gminy 
Wilczęta informowaliśmy 
jako pierwsi. Wkrótce po 
naszej publikacji z 21 mar-
ca 2023 roku sprawcy zo-
stali zatrzymani. A zatem 
już po skandalu w Elblągu 
wywołanym fi lmem Sto-
nogi Marek K. dopuszczał 
się kolejnych cmentarnych 
kradzieży.  EG

fo
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Prokurator żądał dla Mar-
ka K. kary roku więzienia 
w zawieszeniu na trzy 
lata, zapłacenia 5 tys. zł 
grzywny i trzyletniego 
zakazu wykonywania 
zawodu związanego 
z pracą w zakładzie 
pogrzebowym. Jednak 
sąd wymierzył mu karę 
10 miesięcy pozbawienia 
wolności i zakazał mu 
wykonywania prac przy 
pochówku przez okres 5 
lat. To surowsza kara od 
tej, której żądał proku-
rator, bo mężczyzna był 
już wcześniej karany za 
podobne przestępstwa

W toku postępowania sądowego ujawniono, że Marek 
K. jest również odpowiedzialny za okradanie miejsc 
pochówku na terenie gminy Wilczęta
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ÓSMOKLASIŚCI IDĄ DO GIETRZWAŁDU

Już w najbliższy piątek 26 
kwietnia tegoroczni ósmokla-
siści pójdą z pielgrzymką do 
Gietrzwałdu, żeby wypraszać 
u Matki Bożej łaski potrzebne 
do zdania zbliżających się 
egzaminów. Diecezjalny dusz-
pasterz młodzieży, ks. Kamil 
Wyszyński, spodziewa się 
ponad 200 młodych pątników.
Zapisy na pielgrzymkę były 
możliwe do wtorku. Wczoraj 
rano zapisanych było blisko 
200 ośmioklasistów. Rok 

wcześniej w diecezjalnej 
pielgrzymce młodzieży, która 
do Gietrzwałdu wyrusza pod 
hasłem „Młodzi do Matki”, szło 
około 300 uczniów.
— Ósmoklasiści przeżywają 
swoje stresy bardzo podob-
nie jak maturzyści. Chodzi 
o zbliżające się testy na 
zakończenie szkoły. To dla nich 
bardzo stresujące i wpatrzeni 
w starszych, szukają wsparcia 
w wierze — mówi „Gazecie Ol-
sztyńskiej” ks. Kamil Wyszyń-
ski, diecezjalny duszpasterz 
młodzieży.
Jak relacjonuje nam organi-
zator, o pielgrzymkę już rok 
temu poprosili sami ósmokla-
siści i jest to inicjatywa mło-
dzieży. Uczniowie kończący 
szkołę podstawową wzorują 
się na starszych koleżankach 
i kolegach, którzy co roku, 
tydzień przed nimi, idą do 
Matki Bożej Gietrzwałdzkiej 

w pielgrzymce maturzystów. 
Tegoroczna pielgrzymka jest 
drugą z rzędu.
— Ósmoklasiści naprawdę 
mają dużo na głowie. Chcą 
się dostać do dobrej szkoły 
średniej, a przecież jest 
teraz trochę mniej miejsc 
i oni naprawdę rywalizują 
o możliwość dostania się do 
konkretnej szkoły. To dodat-
kowa motywacja, żeby dobrze 
wypaść na testach — stwier-
dza ks. Kamil Wyszyński.
Pielgrzymki maturzystów 
i ósmoklasistów łączy jeszcze 
jedno. Zarówno podczas jed-
nej, jak i drugiej są święcone 
długopisy, którymi uczniowie 
będą pisali zbliżające się 
egzaminy. Wielu młodych 
pątników bardzo czeka na ten 
moment i nie wyobrażają sobie 
pisania testów czym innym niż 
długopisami przywiezionymi 
z Gietrzwałdu.

— To prawda, że młodzi bardzo 
czekają na te długopisy, ale 
staramy się ich uświadamiać, 
że długopis to tylko pewien 
symbol zarówno wysiłku, jak 
i wiary. Mocno podkreślamy, że 
do egzaminów muszą się so-
lidnie przygotować — zapew-
nia diecezjalny duszpasterz 
młodzieży.
Ksiądz Kamil Duszyński 
bardzo mocno podkreśla, że 
najważniejszym momentem 
pielgrzymki ósmoklasistów nie 
będzie poświęcenie długopi-
sów, a akt zawierzenia Matce 
Bożej, która blisko 150 lat 
temu właśnie w Gietrzwałdzie 
ukazała się dwóm trzynasto-
letnim dziewczynom. Teraz 
trwa proces beatyfi kacyjny 
jednej z nich: Barbary Samu-
lowskiej.
Tegoroczna pielgrzymka ós-
moklasistów wyruszy w pią-
tek rano z parkingu przy ulicy 

lotniczej w Olsztynie. Trasa 
będzie prowadziła kilkana-
ście kilometrów lasami aż 
do Sanktuarium Maryjnego 
w Gietrzwałdzie. Młodzi będą 
po drodze razem się modlili. 
Jednak, jak zapewnia ksiądz 
Kamil Wyszyński, nie zabrak-
nie też wspólnego śpiewania 
i powodów do uśmiechu.
Każdy z młodych pątników 
będzie musiał zabrać w drogę 
wygodne buty, ciepłe ubranie, 
płaszcz przeciwdeszczowy, 
wodę, termos z herbatą, a tak-
że dobry humor. Ubiegłorocz-
ne pielgrzymka odbywała się 
przy bardzo dobrej, słonecznej 
pogodzie. W tym roku aura 
najprawdopodobniej nie będzie 
tak łaskawa.
Zapisani do tej pory piel-
grzymi pochodzą z różnych 
miejscowości całej archidie-
cezji. Mszy w gietrzwałdzkiej 
bazylice będzie przewodni-

czył i kazanie do młodych 
wygłosi biskup Janusz Os-
trowski. W drodze katechezę 
wygłosi ksiądz Adam Pasik, 
olsztyński salezjanin znany 
z bardzo dobrego kontaktu 
z młodymi.
— Oczywiście ja też razem 
z młodzieżą, podobnie jak 
tydzień temu z maturzystami, 
będę szedł w pielgrzymce 
— zapowiada ks. Kamil Wy-
szyński.
Ostatni tydzień dla diecezjal-
nego duszpasterza młodzieży 
był bardzo intensywnym 
czasem. Nie tylko razem z ma-
turzystami uczestniczył w piel-
grzymce do Gietrzwałdu, ale 
potem wyruszył z nimi w trasę 
po sanktuariach maryjnych. 
Niedawno razem z tegorocz-
nymi maturzystami wrócił 
z Jasnej Góry, gdzie „omadlali” 
tegoroczne egzaminy. 
 STANISŁAW KRYŚCIŃSKI

BIBLIOFILSKIE ODKRYCIE W WILLI DYREKTORA SZKOŁY
Trwają prace remontowe budynku biblioteki Zespołu Szkół im. C. K. Norwida w Nowym Mieście Lubawskim. Jest to ponadstuletnia willa dawnego dyrektora. 
Podczas remontu dachu odnaleziono zabytkowe wydawnictwa i przedmioty pamiętające czasy progimnazjum.

Zabudowanie, w którym 
mieści się Biblioteka 
Zespołu Szkół im. C.K. 

Norwida, wreszcie doczeka-
ło się gruntownego remontu. 
Budynek, który jest architek-
toniczną perełką, otrzyma 
nowy blask – głównie na ze-
wnątrz, ale i w środku.

Dół budynku zajmuje 
biblioteka szkolna z  za-
pleczem, natomiast górną 
kondygnację otrzymali kil-
ka lat temu harcerze z no-
womiejskiego hufca. W bu-
dynku jest także składnica 
akt. Obiekt jest wpisany do 
gminnej oraz wojewódz-
kiej ewidencji zabytków. 
Remont tak zacnego, hi-
storycznego zabudowa-
nia niesie ze sobą niespo-
dzianki. Tak było również 
w tym przypadku.

— Wielkie było zaskocze-
nie, kiedy szef remontującej 
firmy pan Łukasz Pański 
z Olsztyna przyszedł do bi-
blioteki i  przekazał niesa-
mowite pamiątki, które pra-

cownicy odnaleźli na strychu 
podczas wymiany dachu. 
Były to głównie książki pa-
miętające czasy dawnego 
progimnazjum, a jak wiemy, 
nasza szkoła ma tradycje się-
gające 1858 roku. Najstarsze 
odnalezione wydawnictwo 
z drukarni w Lipsku, z pieczę-
cią progimnazjum, jest dato-
wane na 1887 rok. Ogółem 
„ten bibliofi lski skarb” liczy 
kilkanaście broszur książek 
z  epoki. Jest to niezwykle 
cenne odkrycie i posłuży zor-
ganizowaniu kącika z histo-
rycznymi pamiątkami, który 
po remoncie będzie częścią 
biblioteki — opowiada Joan-
na Główczewska prowadzą-
ca bibliotekę nowomiejskie-
go Zespołu Szkół im. C.K. 
Norwida.

Książki to nie wszystkie 
przedmioty, które odna-
leziono podczas remontu. 
W zbiorach kącika znajdzie 
się również stary miedzia-
ny czajnik i oryginalny ot-
wieracz z ciekawą stylistyką 

rączki oraz szklane naczy-
nia. W  piwnicy odkryto 
również starą kuchnię ze 
sporych rozmiarów kotłem 
do gotowania. 

Ze szczytu dachu zostały 
zdjęte ozdobne iglice, które 
ze względu na zabytkowy 
charakter zostaną poddane 
zabiegom konserwatorskim. 

Operacja zdemontowania 
tych elementów budziła 
trochę wrażeń, bowiem we-
dług tradycji wewnątrz bla-
szanej kuli zazwyczaj ukry-
ta jest tzw. kapsuła czasu 
z pamiątkami z epoki. Tym 
razem emocje skończyły się 
lekkim rozczarowaniem. 
Puszka była pusta.

Zaplanowane prace re-
montowe obejmują wy-
mianę pokrycia dachu. 
Roboty te są już prawie za-

kończone. Budynek czeka 
jeszcze docieplanie ścian, 
wymiana stolarki okiennej 
i  drzwiowej zewnętrznej, 
naprawa i  uzupełnienie 
powłok tynkarskich elewa-
cji zewnętrznej wraz z ele-
mentami zdobniczymi oraz 
wymiana instalacji central-
nego ogrzewania. Elewacja 
z  wyjątkowym łacińskim 
mottem „Bonus vir sem-
per tiro” zyska nowy blask. 
Budynek biblioteki, który 
pierwotnie był willą dyrek-
tora szkoły, później żeń-
skim internatem z  częścią 
mieszkalną dla nauczycieli, 
w  2026 roku będzie miał 
120 lat. Powiat nowomiejski 
pozyskał na modernizację 
biblioteki 1,8 mln zł z Pol-
skiego Ładu. Z  informacji 
Andrzeja Ochlaka – starosty 
nowomiejskiego wiemy, że 
zakończenie prac remonto-
wych planowane jest na 28 
grudnia 2024 roku.
 STANISŁAW R. ULATOWSKI

 s.ulatowski@gazetaolsztynska.pl
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Łukasz Pański, prezes 
fi rmy wykonującej roboty, 
pokazuje zdemontowa-
ne iglice z dachu, które 
zazwyczaj zawierają 
kapsułę czasu

Część zabytkowych książek i broszur znalezionych pod 
dachem willi dyrektora szkoły
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Pieczęć dawnego progim-
nazjum z jednego z odna-
lezionych dokumentów
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T
o, co spotkało Annę 
Skrocką, bezapela-
cyjnie złamałoby 
najbardziej harde-

go herosa. Bo kim jest bo-
hater, na którego wszyscy 
liczą i który słyszy wołanie 
o pomoc, ale – z racji tego, 
że oślepł – nie wie, w któ-
rym kierunku się udać? 
Czy zwalczy rozpacz i nie 
ulegnie bezradności? Czy 
zachowa w  jej obliczu 
godność? Taki sam horror 
przechodzi właśnie pani 
Ania, na którą znienacka 
zwaliła się lawina przy-
krych wieści, a  na końcu 
wielki i ciężki kamień, któ-
ry zasłonił, już na zawsze, 
świat sprzed jej oczu.

Horror pani Ani rozpo-
czął się w marcu 2022 r., 
gdy otrzymała wynik re-
zonansu magnetycznego 
głowy z  diagnozą, która 
zasiała w niej strach i nie-
pewność co do przyszłości. 

— Kilka lat wcześniej 
przeszłam mastektomię 
prawostronną, gdyż wy-
kryto u  mnie nowotwór 
złośliwy wieloogniskowy 
piersi, a  po dwóch latach 
nowe guzy zlokalizowane 
na tarczycy, która również 
została usunięta. Nowa 
diagnoza i  tym razem nie 
pozostawiała niestety złu-
dzeń – nowotwór przysadki 
mózgowej. Spędziłam rok 
w poszukiwaniu neurochi-
rurga, który podjąłby się 
operacji usunięcia guza 
mózgu. Tak bardzo chcia-
łam żyć i walczyć – miałam 
przecież dla kogo — tłuma-
czy pani Ania.

Następujące po diag-
nozie miesiące były dla 
niej prawdziwą drogą 
przez piekło. Podjęła de-
sperackie poszukiwania 
specjalistów zdolnych do 
przeprowadzenia skom-
plikowanej i  bardzo nie-
bezpiecznej operacji.

— W  poszukiwaniu po-
mocy zjeździłam całą 
Polskę, odwiedziłam naj-
bardziej renomowane 
ośrodki neurochirurgii 
m.in. w  Warszawie, Lub-
linie, Gliwicach oraz Ka-
towicach, wydając na to 
wszystkie oszczędności. 
Niestety ze względu na 
wielkość i  niefortunne 
umiejscowienie guza nikt 
nie chciał podjąć się opera-
cji. Nie zakwalifi kowałam 
się także do leczenia me-
todą gammaknife oraz cy-
berknife, w grę wchodziła 
jedynie tradycyjna kranio-
tomia. W końcu pojawiło 
się światełko w tunelu i wy-
bitny profesor zdecydował 
się podjąć próbę ratowania 
mego życia.

15 lutego 2023 r. Anna 
Skrocka przeszła w  War-
szawie operację usunię-
cia guza mózgu. Przeżyła 
zabieg, ale nowa rzeczy-
wistość okazała się dla 
niej druzgocąca – kobieta 
straciła wzrok. Całkowicie 
i w obu oczach. Świat, jaki 
znała, pozostał tylko we 
wspomnieniach, jest dla 
niej spowity mrocznym 
całunem. W mroku kształ-
tów zaczęły za to nabierać 
horrory. 

— Nie ma takich słów, 
aby wyrazić, co dzieje się 
w głowie i sercu człowieka, 
który budzi się z  narkozy 
całkiem ślepy, całkiem sam 
– przerażenie, lęk, strach, 
panika, żal, złość, ból, 
gniew… Bo nikt przecież 
nie godzi się na ten los, 
który właśnie go spotkał. 
Świat całkowicie mi się za-
walił. Świadomość, że już 
nigdy nie ujrzę uśmiechu 
mojej jedynej wnuczki oraz 
bliskich, jest przerażają-
ca… Nie zobaczę też kwia-

tów, budzącej się do życia 
wiosny i zachodów słońca, 
które tak zawsze uwielbia-
łam — mówi z wielkim ża-
lem pani Ania, dla której 
samotna walka z ciemnoś-
cią stała się nową rzeczy-
wistością.

Stan, w  jakim znajduje 
się obecnie Anna Skrocka 
– co zrozumiałe – dotkliwie 
ją ogranicza. 56-latka po-
trzebuje stałego, całodo-
bowego wsparcia ze strony 
rodziny oraz przyjaciół. Jej 
codzienność to teraz nie-
ustanna walka o przetrwa-
nie, wymagająca nie tylko 
opieki medycznej, ale tak-
że terapii psychologicznej 
i leczenia traum spowodo-
wanych utratą wzroku. To 
tylko pogłębiło depresję 
i  stany lękowe, z  którymi 
ełczanka walczy od wielu 
lat. A przecież są obowiązki, 
które wymagają jej obecno-
ści w życiu bliskich.

— Mam na utrzymaniu 
córkę, która uczęszcza do 
technikum, a  na czas jej 

pobytu w szkole mam zor-
ganizowaną pomoc, która 
generuje dodatkowe kosz-
ty. Do tego dochodzą koszty 
stałych leków, które muszę 
przyjmować. Muszę także 
być pod stałą opieką neu-
rologa, neurochirurga, en-
dokrynologa, okulisty oraz 
psychiatry. Z uwagi na bar-
dzo długie kolejki na NFZ 
wizyty muszą odbywać się 
prywatnie. Tracąc całkowi-
cie wzrok podczas operacji, 
zostałam pozbawiona moż-
liwości powrotu do pracy 
— ubolewa pani Ania.

Jednocześnie nadal tli 
się w niej iskierka nadziei. 
Ma dla kogo żyć i zamierza 
podjąć walkę o to, aby pro-
wadzić w miarę normalne 
życie. Ma także pewne ma-
rzenie…

— Pragnę zapewnić so-
bie i  córce zaspokojenie 
podstawowych potrzeb. 
Pozwolić sobie na rehabi-
litację w ośrodku dla osób 
niewidomych, gdyż nie 
potrafi ę odnaleźć się w tej 

okrutnej rzeczywistości, 
w  której się znalazłam. 
Wszystkiego muszę uczyć 
się na nowo. Marzę o przy-
stosowaniu mojej kuchni 
oraz łazienki do potrzeb 
osoby niewidomej, żeby ła-
twiej mi się funkcjonowa-
ło. Istnieją również pewne 
gadżety dla osób niewido-
mych, które mogłyby to 
umożliwić —  marzy nie-
śmiało ełczanka.

Anna Skrocka nie prosi 
o wiele – jedynie o pomoc 
w  codziennym funkcjo-
nowaniu. Szuka wsparcia 
fi nansowego, aby móc za-
pewnić sobie leki, opiekę 
medyczną i  rehabilitację. 
Pomóc może dosłownie 
każdy, wystarczy zajrzeć na 
zbiórkę założoną na porta-
lu zrzutka.pl (id. eza252) 
i wesprzeć panią Anię na-
wet najdrobniejszą kwo-
tą. Liczy się każda ofi ara 
–  zarówno spore, robiące 
wrażenie kwoty (np. ponad 
13 tys. zł uzbierane łącznie 
w akcjach przez Fundację 

Wolontariacki Ośrodek 
Wsparcia Ełk), jak i  jed-
nocyfrowe, skromne dat-
ki, świadczące o szczerym 
sercu darczyńcy.

Sama w  sobie historia 
pani Ani to nie tylko opo-
wieść o walce z chorobą, ale 
także o sile ludzkiej deter-
minacji i miłości. Brutalnie 
poszkodowana przez los 
56-latka nie poddaje się, 
mimo że świat, który znała, 
legł w gruzach, a jego rui-
ny spowiła ciemność. Teraz 
Anna Skrocka w  niezgłę-
bionym mroku szuka tak 
potrzebnego promienia 
nadziei, który przywróci 
jej wiarę w to, że – jakkol-
wiek to brzmi – jeszcze bę-
dzie lepiej. I Państwo mogą 
w tym pomóc.
 MACIEJ CHROŚCIELEWSKI

 m.chroscielewski@gazetaolsztynska.pl
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JEJ ŚWIAT LEGŁ 
W GRUZACH, A RUINY 
SPOWIŁA CIEMNOŚĆ…
HISTORIA 56-LETNIEJ ANNY SKROCKIEJ Z EŁKU TO PRZYKRA OPOWIEŚĆ 

O NIEOBLICZALNOŚCI I PRZEWROTNOŚCI LUDZKIEGO LOSU. POMIMO 
BARDZO SMUTNEGO WYDŹWIĘKU JEST W NIEJ JEDNAK NUTKA NADZIEI – TĘ 

PODTRZYMUJE MIŁOŚĆ PANI ANI DO UKOCHANEJ RODZINY, A O TO, BY NIE 
ZAGASŁA, DBAJĄ BLISCY CHOREJ I LUDZIE WIELKIEGO SERCA.

— W POSZUKIWANIU 
POMOCY 
ZJEŹDZIŁAM 
CAŁĄ POLSKĘ, 
ODWIEDZIŁAM 
NAJBARDZIEJ 
RENOMOWANE 
OŚRODKI 
NEUROCHIRURGII 
M.IN. W WARSZAWIE, 
LUBLINIE, 
GLIWICACH ORAZ 
KATOWICACH, 
WYDAJĄC NA 
TO WSZYSTKIE 
OSZCZĘDNOŚCI. 
NIESTETY ZE 
WZGLĘDU NA 
WIELKOŚĆ 
I NIEFORTUNNE 
UMIEJSCOWIENIE 
GUZA NIKT NIE 
CHCIAŁ PODJĄĆ 
SIĘ OPERACJI. NIE 
ZAKWALIFIKO-
-WAŁAM SIĘ 
TAKŻE DO 
LECZENIA METODĄ 
GAMMAKNIFE 
ORAZ CYBERKNIFE, 
W GRĘ WCHODZIŁA 
JEDYNIE 
TRADYCYJNA 
KRANIOTOMIA.

eprasa.pl 095f04ddbe
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AKTYWNY SENIOR

U
rodził się w  Jano-
wie w  1948 roku. 
Jego rodzice mieli 
gospodarstwo rol-

ne oraz dom w  Janowie. 
Jego tata pracował zawo-
dowo, więc zarówno jego 
mama, on, jak i dziesięcio-
ro rodzeństwa musieli od 
najmłodszych lat pracować. 
— Mama głównie zajmowa-
ła się domem i wychowywa-
niem dzieci. Ja, gdy miałem 
4 lata, wstawałem razem 
z ojcem, który wyprowadzał 
krowy, wsiadał na konia, 
brał mnie ze sobą i wypro-
wadzał krowy na pastwisko. 
Tam ja zostawałem i  pa-
słem krowy —  wspomina 
pan Bolesław. Lata szkol-
ne również nie były lekkie. 
Gdy przychodziły wakacje, 
synowie razem z mamą bra-
li wiaderka i szli do lasu na 
grzyby i  jagody. —  Często 
było tak, że jednego dnia 
zarobiliśmy na sprzedaży 
owoców lasu więcej niż mój 
ojciec w pracy. Kupowali-
śmy za to ubrania, książki, 
zeszyty. Musieliśmy rato-
wać fi nanse rodziny. Byli-
śmy zahartowani w pracy. 
Nie mogliśmy poddawać 
się biedzie. Teraz młodzież 
wychowywana jest zupełnie 
inaczej. Myśli, że wszystko 
się jej należy — mówi. Po-
woli ich sytuacja material-
na się poprawiała. Mama 
później sprzedała dom, bo 
nikt nie chciał zostać na go-
spodarce.

Jest dobrym piekarzem
Gdy pan Bolesław miał 15 

lat, jego rodzina zamiesz-
kała w  Nidzicy, bo ojciec 
pobudował dom. Pan Bole-
sław poszedł do szkoły za-
wodowej w Nidzicy. Uczył 
się na piekarza. Później 
zdał egzamin w Giżycku. 

Praktykę miał u  pana 
Szemplińskiego, który 
miał własną piekarnię 
przy ul. Warszawskiej na 

tzw. Górce Warszawskiej. 
To była stara poniemie-
cka piekarnia.

— Pan Szempliński był 
bardzo dobrym piekarzem. 
Wiele się od niego nauczy-
łem — mówi. W 1967 roku 
zaczął pracować w piekarni 
PSS Społem. Najpierw był 
zwykłym piekarzem, póź-
niej od 1975 roku został 
zastępcą kierownika, ale 
żeby to stanowisko mógł 
piastować, musiał się dalej 
uczyć. Ukończył trzyletnią 
szkołę ekonomiczną. 

Praca nie była łatwa
Praca w  piekarni była 

wówczas bardzo ciężka. 
Nie było takich maszyn, 
pieców jak teraz. —  Pie-
karze mieli wówczas mie-
szadła do ciasta, ale resztę 
trzeba było zrobić ręcznie. 
Musieliśmy ręcznie wer-
kować, czyli formować bo-
chenki chleba, a potem na 
blachach wkładać do pie-
ca na węgiel. Po wypieku 
i piec, i blachy trzeba było 
szorować — opowiada. 

W 1981 roku rozpoczął 
pracę w piekarni w Gmin-
nej Spółdzielni „Samopo-
moc Chłopska” —  Chęt-
nie mnie tam przyjęto, 
bo byłem bardzo dobry 
w swoim zawodzie. Po 33 
latach pracy przeszedłem 
na zasiłek przedemerytal-
ny, ale jeszcze do teraz do-
rabiam w piekarni. Jak im 
potrzeba kogoś do pracy, 
to dzwonią do mnie i  idę. 
Uzbierało mi się łącznie 
60 lat pracy w  zawodzie 
piekarza. Lubię pracować. 
Nawyk pracy mam we krwi 
— zapewnia. 

Miał okazję zostać 
w wojsku
Służył w jednostce w El-

blągu, gdzie także był pie-
karzem w piekarni polowej 
na poligonie; głównie jeź-
dzili do Drawska Pomor-

skiego. Zarządzał zespołem 
piekarniczym. Chleb piekli 
na samochodzie, gdzie były 
wszystkie potrzebne urzą-
dzenia. — Piece były okrą-
głe, wchodziło do nich na 
raz 240 bochenków. Ukła-
dało się je na podwójnych 
blaszkach. W czasie jazdy 
przygotowywałem cia-
sto. Potem odstawiałem 
do wyrośnięcia. Robiłem 
bardzo dobry, wyrośnięty 
i smaczny chleb. Inni pie-
kli nie zawsze smaczny. 
Dlatego dowódca zapro-

ponował, żebym został na 
stałe w wojsku na stanowi-
sku kierowniczym. Chcieli 
mnie wysłać do Grudzią-
dza na kurs podchorążych. 
Nie zgodziłem się, bo cze-
kała na mnie narzeczona. 
Głowa ciągnęła do wojska, 
ale serce było gdzie indziej 
— wspomina.

Zakochał się w pięknej 
dziewczynie

Po raz pierwszy spotkał 
swoją obecną żonę Wiesię, 
gdy miał 17 lat. Wspomi-

na to spotkanie do dzisiaj 
z  wielkim sentymentem. 
Jego brat mieszkał w Mag-
daleńcu. Często odwiedzał 
go i pewnego razu zauwa-
żył piękną dziewczynę. 
Bardzo mu się spodobała. 
Zaczęli rozmawiać. Potem 
pan Bolesław był coraz 
częstszym gościem u bra-
ta i coraz częściej spotykał 
się z dziewczyną. Zaczęli ze 
sobą rozmawiać. — W koń-
cu Wiesia zaprosiła mnie 
do siebie do domu. Miesz-
kała razem z  matką. Ra-
zem uprawiały 9 hekta-
rów ziemi. Było im bardzo 
ciężko. Odwiedzałem je 
coraz częściej. Jeździłem 
autobusem z  Janowa do 
Grzegórzek, a  potem na 
piechotę, czasami jechałem 
rowerem. Bardzo mi się 
podobał jej dobry charak-
ter. Postanowiliśmy się po-
brać. Mogłem im wówczas 
pomagać. I tak szczęśliwie 
przeżyliśmy razem już 53 
lata — mówi pan Bolesław.

Postawili dom w Nidzicy
Pani Wiesława pracowa-

ła w szpitalu jako salowa, 
a pan Bolesław w piekarni. 
Żyło się im dobrze i szczęś-
liwie. Wychowali trójkę 
dzieci. Dwea lata po ślubie 
pan Bolesław pobudował 
dom. — Sam go stawiałem. 
Pomagał mi tylko murarz 
w niezbędnych elementach 
konstrukcyjnych. W  pie-
karni brałem nocki, a  w 
dzień murowałem. Z bra-
kiem snu różnie sobie ra-
dziłem. Gdy czułem się 
bardzo senny, to zdejmo-
wałem z nóg sandały i cho-
dziłem po zimnej podłodze 
boso. To orzeźwiało mnie. 
Dawałem radę. Wkrótce 
przeprowadziliśmy się do 
nowego domu. Było nam 
wygodnie — mówi pan Bo-
lesław. Mieli działkę, którą 
uprawiali, mieli swoje wa-
rzywa. Teraz ją sprzedali, 

bo nie mają już siły na tak 
ciężką pracę. Teraz jest 
czas na odpoczynek. 

Są szczęśliwi już 53 lata
Do tej pory nie było mię-

dzy nimi żadnej poważnej 
kłótni, sprzeczki. Dziećmi 
zajmowała się żona i  jej 
mama. —  Od kiedy pa-
miętam, zawsze wszystko 
robiliśmy razem. Razem 
gotowaliśmy, sprzątaliśmy, 
robiliśmy zakupy i tak jest 
nadal. Pomagaliśmy i po-
magamy sobie wzajemnie. 
Wszystkie decyzje, nawet 
te niezbyt ważne, także 
podejmowaliśmy wspól-
nie. Nigdy nie chowaliśmy 
pieniędzy przed sobą, za-
wsze leżały w tym samym 
miejscu i każdy z nas, jak 
ich potrzebował, to brał 
— zapewnia mój rozmów-
ca. — Rozumieliśmy się bez 
słów. Nawet przez godzinę 
się nie gniewaliśmy na sie-
bie — mówi. Pan Bolesław 
zawsze chciał zapewnić żo-
nie i dzieciom jak najlepsze 
życie, więc dużo pracował. 
Dlatego więcej domowych 
obowiązków miała żona. 
— Za to teraz to ja mogę 
się nią zaopiekować, bo 
żona zachorowała. Ma 
problem z poruszaniem się. 
I  to, czego się nauczyłem 
przy wspólnej pracy, pro-
centuje. Sprzątam, piorę, 
zmywam, prasuję, gotuję 
— zapewnia.

Razem spędzali czas 
w ŚDS w Janowcu.
Państwo Marcjanikowie 

razem zaczęli przyjeżdżać 
na zajęcia do Środowisko-
wego Domu Samopomocy, 
gdzie wśród innych senio-
rów spędzali czas. Rozma-
wiali, grali w karty, rozwią-
zywali krzyżówki. Czuli się 
tu bardzo dobrze. Ostatnio 
pan Bolesław przyjeżdżał 
sam, bo żona była w szpi-
talu na rehabilitacji. ROZ

PRACĘ MA 
WE KRWI

BOLESŁAW MARCJANIK NIE MIAŁ 
ŁATWEGO ŻYCIA. GDY MIAŁ ZALEDWIE 

4 LATA, MUSIAŁ PAŚĆ KROWY. 
GDY CHODZIŁ DO SZKOŁY, 

ZBIERANIEM GRZYBÓW I JAGÓD 
ZARABIAŁ NA KSIĄŻKI I UBRANIA. 

JAKO DOROSŁY CZŁOWIEK 
PRZEPRACOWAŁ ŁĄCZNIE 60 LAT.
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Pan Bolesław przepracował łącznie 60 lat

RODZINNE, ZESPOŁOWE ŚWIĘTOWANIE 10-LECIA DZIAŁALNOŚCI

JaśWerka zespół działający 
przy Gminnym Ośrodku Kul-
tury w Dźwierzutach świę-
tował urodzinowe magiczne 
siódemki dwóch członkiń 
zespołu: Marii i Weroniki oraz 
10- lecie swojej działalności. 
Kierownik zespołu Janusz 
Ałaj wspólnie z paniami 
specjalizują się w nowator-
ski sposób interpretowania 
utworów ludowych i two-
rzeniu własnych opracowań 
tekstowo-muzycznych. Na 
uroczystość przybyła rodzina 
oraz znajomi z Warszawy, 

Śląska, ze Szczytna i okolic. 
Świętowano z energią i hu-
morem, dużo było wspólnej 

zabawy: tańców i śpiewu, 
rozmów i koncertu JaśWerki, 
który jak zwykle wzbudził 

uśmiech swoim spontanicz-
nym podejściem do ludowej 
muzyki.

Inicjatorką wiosennego 
spotkania w jesieni życia była 
Maria, dla której ten wie-

czór był niezwykle ważnym 
wydarzeniem życiowym 
i artystycznym.  JK

fo
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KONDOLENCJE
(wymagany dowód osobisty osoby nadającej) ukazują się w ciągu trzech dni od chwili nadania

www.pozegnania.net

* Dotyczy Biura Ogłoszeń w Olsztynie, plac Józefa Bema 5

Biuro Ogłoszeń, ELBLĄG, ul. Rybacka 35

tel. 55-236-18-02

pon.-pt. godz. 8.00-16.00

NEKROLOGI (wymagany akt zgonu). Terminy przyjęć*:

Biuro Ogłoszeń, OLSZTYN, plac Józefa Bema 5
czynne w godz. 7.00-15.00, soboty – nieczynne
tel. 514-800-517, b.ogloszen@gazetaolsztynska.pl

TU ZLECISZ ZAMIESZCZENIE 
NEKROLOGU  LUB KONDOLENCJI

W „GAZECIE  OLSZTYŃSKIEJ” I „DZIENNIKU ELBLĄSKIM”
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614619opb1-i-M

OLSZTYN (Zatorze), ul. M. Zientary-Malewskiej 2A

     89 534 72 42, 605 635 908

OLSZTYN (Jaroty), ul. Herberta 16/24

      89 526 66 01, 605 665 909

www.arkaolsztyn.pl

2

2

103923opb1-c-P

320520opb1-d-M

-P67024opb1-a

67224opb1-a-M

Panu 

67524opb1-a-M

Pani 

Annie Chrzanowskiej 

Taty

NIERUCHOMOŚCI

sprzedam

WWW.DOMKIANGIELSKIE.PL 

503-103-703

do wynajęcia

1 Maja 13 lokal  602-313-371

PRACA

dam pracę

W gospodarstwie mlecznym, 534-

920-987

ZATRUDNIĘ na umowę o pracę 

brukarza, robotnika drogowego. 

Kontakt 515-232-637

ZATRUDNIĘ w gospodarstwie 

rolnym, 601-772-124

ZATRUDNIĘ w gospodarstwie, 

501-172-462

ZATRUDNIMY ślusarza /spawa-

cza/montera zabudów samocho-

dowych. Barczewo, 609-515-253

USŁUGI

inne

GINEKOLOG, 790310034.

ROLNICTWO

zwierzęta hodowlane

SKUP bydła rzeźne i eksportowe, 

451-521-555

Albert Einstein

380-mp-otbr-6786

Szukasz Szukasz 
klientówklientów??

reklama@gazetaolsztynska.pl

tel. 885 998 201

WYBIERZ 
PROFESJONALISTÓW, 

WYBIERZ 
NAS!

eprasa.pl 095f04ddbe
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W ZDROWIU I CHOROBIE IDĄ RAZEM PRZEZ ŻYCIE PONAD PÓŁ WIEKU

Pięć par małżeńskich 
z Pisza otrzymało Medale 
za Długoletnie Pożycie 
Małżeńskie. Uroczystość 

ich wręczenia odbyła się 
w Urzędzie Stanu Cywilnego 
w Piszu. Dostojni Jubilaci 
to Alina i Tadeusz Maconko, 

Teresa i Stanisław Zach-
łowscy, Janina i Ryszard 
Grala, Zdzisława i Waldemar 
Kot oraz Maria i Kazimierz 

Lipińscy. Pamiątkowe me-
dale, w imieniu Prezydenta 
Rzeczypospolitej Polskiej, 
wręczył im burmistrz Pisza 

Andrzej Szymborski. Po 
ceremonii wszystkie pary 
zostały zaproszone na lamp-
kę szampana. Była także 

chwila wspomnień i czas na 
pamiątkowe zdjęcia. Uro-
czystość odbyła się w miłej 
atmosferze.  ZYW

fo
t. 

U
M
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 P

is
zu

Z
ainteresowanie, em-
patia, cierpliwość, 
to cechy niezbędne. 
Przydatna jest rów-

nież asertywność i  umie-
jętności radzenia sobie ze 
stresem. Ważna jest także 
elastyczność, i zrozumienie. 
Opiekując się osobą starszą 
trzeba wziąć pod uwagę nie 
tylko stan zdrowia, ale i co-
dzienne przyzwyczajenia, 
potrzeby oraz charakter.

Opiekująca się seniorem 
osoba powinna zachowy-
wać spokój, mówić spo-
kojnie, wyważonym gło-
sem, bez gestykulowania 
i  dużo się uśmiechać. To 
uspokaja i  jest szczegól-
nie ważne u osób z afazją 
czy mających problem ze 
zrozumieniem komunika-
tów słownych.

Najważniejszą kwestią 
w  sprawowaniu opieki 
jest opanowanie. Liczy 
się spokój i  racjonalne 
myślenie. Gdy toksyczny 
senior sprawia, że zagro-
żone jest bezpieczeństwo 
opiekuna, często nie po-
zostaje nic innego jak 
zakończenie współpracy 
z podopiecznym.

Higiena osobista seniora

Podstawowym zadaniem 
opiekuna osoby starszej 
jest zapewnienie jej od-
powiedniej higieny oso-
bistej, która poprawi jej 
komfort życia. Niekiedy 
niechęć do wykonywania 
czynności higienicznych 
przez osobę starszą jest 
spowodowana zwykłym 
skrępowaniem. Pamię-

tajmy, aby starać się prze-
zwyciężyć w niej poczucie 
wstydu. Dobrym rozwią-
zaniem będzie ustalenie 
stałego harmonogramu 
czynności higienicznych. 
Do obowiązków opiekuna 
nie należy wykonywanie 
czynności medycznych, 
takie rzeczy jak podawa-
nie zastrzyków czy zmia-
na opatrunków, należy 
pozostawić służbom me-
dycznym.

Wsparcie, nie wyręczanie

Podczas opieki nad oso-
bą starszą należy ją wspie-
rać, ale nie wyręczać we 
wszystkim. Samodzielne 
wykonywanie różnych 
czynności daje satysfakcję 
i poczucie sprawczości, co 
poprawia samopoczucie. 
Stymulowanie do aktyw-
ności i  samodzielności to 
jedno z  głównych zadań 
osoby wspomagającej.

Jeśli osoba starsza chce 

i może zadbać o siebie sa-
modzielnie, trzeba jej na 
to pozwolić. Warto jednak 
zapewnić rozwiązania, któ-
re zapewnią komfort i bez-
pieczeństwo (np. uchwyty 
pomocne w  korzystaniu 
z toalety czy maty antypo-
ślizgowe).

Jak opiekować się osobą 
starszą leżącą? W  takiej 
sytuacji szczególnie waż-
ne jest dbanie o higienę, ale 
i zapobieganie odleżynom 
oraz leczenie już istnieją-
cych, a także zapewnienie 
prywatności i komfortowe-
go otoczenia.

Dobre nawyki żywieniowe

Chyba nikogo nie trze-
ba przekonywać, że dieta 
decyduje o  naszym zdro-
wiu i samopoczuciu. Jeżeli 
mamy wpływ na sposób ży-
wienia seniora, warto po-
starać się, aby miał dostęp 
do świeżych owoców i wa-
rzyw, przygotowywane po-

siłki powinny być zdrowe, 
bogate w witaminy i mine-
rały. Dieta osób starszych 
powinna być lekkostrawna 
i  pełnowartościowa, do-
starczać wszystkich skład-
ników odżywczych oraz 
uwzględniać wskazówki, 
których udzielił lekarz 
prowadzący lub dietetyk. 
Dzięki temu także opiekun 
może zmienić złe nawyki 
żywieniowe na zdrowsze, 
korzyści będą obopólne.

Dbaj o swój kręgosłup

Opiekunowie zajmują-
ce się osobami starszymi, 
bardzo często zapominają 
o  swoim zdrowiu, a  prze-
cież, aby pracować, trze-
ba mieć siłę oraz dobrą 
kondycję. Choroba prze-
ciążeniowa kręgosłupa to 
dolegliwość, która dotyka 

bardzo wielu opiekunów 
zajmujących się seniorami.

Oczywiście bóle kręgo-
słupa nie są spowodowa-
ne wyłącznie dźwiganiem 
i podnoszeniem podopiecz-
nych, jednak w ten sposób 
najłatwiej nabawić się 
kontuzji. To, dlatego ta-
kich czynności nie należy 
wykonywać w  pojedynkę. 
Gdy podopieczny upadł 
i akurat nie ma w pobliżu 
nikogo, kto mógłby nam 
pomóc, trzeba wiedzieć, 
jak chwycić seniora, aby 
nie narazić się na kontu-
zję - chorego chwytamy 
pod barki w  przysiadzie, 
następnie przyciskamy go 
do tułowia i zaczynamy się 
prostować korzystając z siły 
mięśni nóg, dopiero wtedy 
można podjąć próbę prze-
niesienia go na łóżko.

Zaufanie 

i szacunek

Niezwykle ważną rzeczą 
w pracy opiekuna jest za-
ufanie oraz wzajemny sza-
cunek. Wiele osób popeł-
nia błąd, traktując seniora, 
jak dziecko, pamiętajmy, 
że to dorosła osoba, która 
ma swoje zdanie oraz swo-
je potrzeby. Ważne jest to, 
aby podopieczny wiedział, 
że może polegać na swo-
im opiekunie niezależnie 
od sytuacji.

Budowanie więzi i zaufa-
nia nie jest łatwe, jednak 
warto zadbać o  to, aby 
dobrze czuć się w swoim 
towarzystwie, między in-
nymi dlatego umiejętność 
swobodnego komuniko-
wania się w języku obcym 
jest tak istotna. 

 OPR. JK

fo
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Zarówno ruch, jak i kontakty społeczne bardzo pozytywnie 
wpływają na zdrowie i samopoczucie osoby starszej

SENIORZY POTRZEBUJĄ 
ZAINTERESOWANIA, 

EMPATII I CIERPLIWOŚCI
 W STARZEJĄCYM SIĘ SPOŁECZEŃSTWIE OPIEKA 

I WSPARCIE UDZIELANE OSOBOM W WIEKU 65+ STAJE 
SIĘ POWOLI JEDNĄ Z NAJISTOTNIEJSZYCH KWESTII DNIA 

CODZIENNEGO. UWARUNKOWANIA DEMOGRAFICZNE, 
SPOŁECZNE I KULTUROWE DOPROWADZIŁY DO 

KONIECZNOŚCI WYTWORZENIA MODELI I SCHEMATÓW 
UDZIELANIA BIEŻĄCEJ POMOCY I ZAPEWNIENIA 

SENIOROM GODNEGO FUNKCJONOWANIA, NAWET JEŚLI 
NALEŻĄ JUŻ DO OSÓB NIESAMODZIELNYCH.

eprasa.pl 095f04ddbe
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BIEGACZOM POGODA NIESTRASZNA
BIEGI\\\ Najważniejszym i największym triumfem człowieka jest zwycięstwo nad samym sobą – powiedział, cytując Platona, prezydent 
Olsztyna Piotr Grzymowicz podczas XXI Biegu Jakubowego, w którym triumfowali Sebastian Waśkiewicz i Lidia Kołomańska.

B
ill Rodgers, legen-
darny amerykański 
biegacz, który w la-
tach 70. ubiegłego 

wieku trzykrotnie wygrał 
Maraton Bostoński i czte-
rokrotnie Maraton No-
wojorski, zwykł mówić: 
„Rzućcie we mnie choćby 
milionem pustych puszek 
po piwie, a  ja i  tak będę 
truchtał po mieście w gim-
nastycznych szortach”. 
Od spektakularnych suk-
cesów Rodgersa minęło 
blisko pół wieku, a widok 
biegających w  centrum 
miastach w krótkich spo-
denkach panów i pań nie 
dziwi dzisiaj nikogo ani 
w Nowym Yorku, ani w Ol-
sztynie.

W minioną niedzielę 
olsztyńskie Stare Miasto 
pomimo niesprzyjającej 
pogody pełne było miłoś-
ników joggingu, którzy 
w  spodenkach, getrach 
i dresach rywalizowali na 
dziesięciokilometrowej 
trasie XXI Biegu Jakubo-
wego. 

Tradycja to rzecz świę-
ta, dlatego w rolę startera 
wcielił się prezydent Ol-
sztyna Piotr Grzymowicz, 
od piętnastu lat dający syg-
nał do rozpoczęcia biegu, 
którego nazwa wprost na-
wiązuje do patrona stolicy 
Krainy Tysiąca Jezior.

– 25 lipca 1996 roku jako 
olsztynianie odsłoniliśmy 
pomnik św. Jana Nepo-
mucena. Tego dnia odbył 
się również bieg, w  któ-
rym wzięło udział około 
80 osób. 28 lat później jest 
nas o wiele więcej – powie-
dział Piotr Grzymowicz, 
który jako były średniody-
stansowiec specjalizujący 
się ongiś w  biegu na dy-
stansie 800 m (rekord ży-
ciowy Piotra Grzymowicza 
z 1973 roku wynosi 1:54), 
zawsze z nutą nieskrywanej 
nostalgii wspomina czasy, 
gdy sam walczył na bieżni.

Olsztyński prezydent ży-
cząc biegaczom i biegacz-
kom rekordów życiowych, 
zwrócił także uwagę na 
znaczenie cech wolicjo-

nalnych, które kształtuje 
w  nas sport i  przywołał 
przypisywaną Platonowi 
frazę: „Najważniejszym 
i  największym triumfem 
człowieka jest zwycięstwo 
nad samym sobą”.

Dobrze bawić można się 

nie tylko

przed komputerem

Tuż przed rozpoczęciem 
biegu głównego odbyły się 
wyścigi dzieci w wieku od 2 
do 13 lat, podczas których 
emocje sięgnęły zenitu, bo 
rodzice, dziadkowie, ciocie 
i  wujkowie dopingowali 
swoje pociechy, przeży-
wając ich zmagania nie-
jednokrotnie bardziej niż 
mali zawodnicy.

– Nie wygrałem, ale i tak 
się cieszę, bo dostałem me-
dal – mówi sześcioletni To-
mek, który obiecuje, że bę-
dzie solidnie trenował i za 
rok jako pierwszy przetnie 
linię mety.

– Wolniej, wolniej, uwa-
żaj, żebyś się nie przewró-
ciła –  krzyczała starsza 

pani do swojej wnuczki, 
która ani myślała zwalniać 
i pędziła ile sił w nogach.

– Biegi dzieci są stałym 
i  niezwykle ważnym ele-
mentem wszystkich imprez 
biegowych. Oprócz tego, że 
przysparzają pozytywnych 
emocji, to pełnią również 
ważną rolę edukacyjną, 
ponieważ propagują zdro-
wy styl życia i pokazują, że 
dobrze bawić się można nie 
tylko przed komputerem 
– stwierdził Jerzy Litwiński, 
dyrektor Ośrodka Sportu 
i  Rekreacji w  Olsztynie, 
podmiotu, który razem ze 
Stowarzyszeniem „Horus” 
zorganizował XXI Bieg 
Jakubowy. Swoją drogą, to 
właśnie OSiR w 2009 roku 
po kilku latach przerwy re-
aktywował Bieg Jakubowy 
(inicjatorem 1. Biegu Jaku-
bowego był Andrzej Sassyn, 
ówczesny prezes Towarzy-
stwa Miłośników Olsztyna).

– Fakt, że w  dzisiejszej 
imprezie wzięło udział 
blisko 500 osób, pokazuje 
zarówno skalę społecznego 
zapotrzebowania, jak i po-
tencjał biegowych przed-
sięwzięć, które mamy za-
miar rozwijać – powiedział 
Jerzy Litwiński, który już 
zaprasza na Warmia Run 
Challenge (29–30 czerwca) 
oraz Ukiel Olsztyn Półma-
raton, który w  tym roku 
odbędzie się 15 września.

Rekord wisiał w powietrzu

Punktualnie o godzinie 13 
wystartował bieg główny, 
w którym najlepszy okazał 
się Sebastian Waśkiewicz 
z Gdańska (33:14). – Tra-
sa bardzo kręta, wiał silny 
wiatr, a  przeciwnik naci-
skał, ale 800 metrów przed 

metą urwałem się i dociąg-
nąłem do mety –  powie-
dział po biegu zwycięzca, 
któremu niewiele zabrakło 
do pobicia rekordu trasy. 
Ten należy do ubiegłorocz-
nego triumfatora – Pawła 
Najmowicza (33:04). 

Za plecami Waśkiewicza 
finiszował znany na ol-
sztyńskich trasach Marcin 
Konieczny (33:24). Jako że 
przypominanie wieku pa-
nom nie stanowi nietaktu, 
to podkreślmy, że Marcin 
Konieczny skończył już pięć-
dziesiąt wiosen, a na podium 
pojawił się w towarzystwie 
wnucząt! Trzecie miejsce za-
jął Szymon Sawicki (34:37).

Wśród kobiet wygrała Li-
dia Kołomańska (39:37), 
która o  sześć sekund wy-
przedziła Zuzannę Głom-
biowską (39:43). Na naj-
niższym stopniu podium 
stanęła Aleksandra Adam-
czyk (40:23).

Klasyfi kacja generalna 

kobiet:

1. Lidia Kołomańska         39:37
2. Zuzanna Głombiowska  39:43
3. Aleksandra Adamczyk   40:23

Klasyfi kacja generalna 

mężczyzn

1. Sebastian Waśkiewicz  33:14
2. Marcin Konieczny         33:22
3. Szymon Sawicki           34:37
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MISTRZ POLSKI KONTRA WIDZEW
FUTSAL\\\ Dzisiaj osiem czołowych zespołów Ekstraklasy rozpocznie walkę o mistrzostwo Polski. Constract Lubawa, 
obrońca tytułu, który fazę zasadniczą rozgrywek zakończył na pierwszym miejscu, o godzinie 20 zagra w Łodzi z Widzewem.

W 
play-offach ze-
społy rywali-
zują do dwóch 
wygranych me-

czów, czterej zwycięzcy 
awansują do półfi nałów, po 
czym dwie najlepsze ekipy 
wywalczą przepustki do 
wielkiego fi nału. Rywaliza-
cja o złoty medal będzie się 
toczyć do trzech zwycięstw, 
no i są wielkie szanse na to, 
że w decydujących meczach 
zobaczymy Constract, któ-
ry nie dość, że broni tytu-
łu, to poza tym jest także 
najlepszym i  najskutecz-
niejszym zespołem fazy 
zasadniczej sezonu. 

W 30 MECZACH 
LUBAWIANIE STRZELILI 
210 BRAMEK. POD 
TYM WZGLĘDEM 
NAJGROŹNIEJSI RYWALE 
BYLI ZDECYDOWANIE 
SŁABSI:  FUTSAL LESZNO 
- 151,  PIAST GLIWICE - 150, 
REKORD BIELSKO-BIAŁA 
- 144.

Natomiast Widzew, 
dzisiejszy rywal aktual-
nych mistrzów Polski, ma 
ujemny bilans bramkowy, 
w  sezonie zasadniczym 
przegrał z  Constractem 
4:14 i 0:6, a do play-offów 
dostał się dosłownie rzu-
tem na taśmę, bo w 30. ko-
lejce łodzianie wygrali 4:2 
z AZS UW Wilanów, zdo-
bywając dwa gole w ostat-
niej minucie! Gdyby mecz 
zakończył się remisem, 
wówczas ósme miejsce - 
dające grę w  play-offach 
- zajęłaby ekipa Red Dra-
gons Pniewy. 

Mocnych punktów ło-
dzianie mogą szukać prze-
de wszystkim w ofensywie, 
gdzie szaleją Willy May, 
Kamil Kucharski, Hugo 
Freitas, Miłosz Krzempek 
oraz zmierzający ku koń-
cowi kariery Daniel Kraw-
czyk. To do nich z pewnoś-
cią będzie należeć zadanie 
wykorzystania każdej na-
darzającej się okazji, któ-
rych jednak zbyt wiele za-
pewne nie będzie.

Constract w  ataku ma 
zdecydowanie więcej atu-
tów, a  szczególnie groźny 
jest 30-letni Pedrinho, 
który aż 42 razy pokonał 
bramkarzy rywali. Na tym 
nie koniec, bo Brazylijczyk 
może się jeszcze pochwa-
lić podobną liczbą asyst. 
W rywalizacji z Widzewem 
każdy inny wynik niż dwa 
zwycięstwa mistrzów Polski 
byłby olbrzymią sensacją. 

• Ćwierćfi nały, środa: 
Widzew Łódź - Constract 
Lubawa (20, transmisja 
w Pilot WP), Legia Warszawa - 
Rekord Bielsko-Biała (20), BSF 
Bochnia - Piast Gliwice (19), 
Dreman Opole Komprachcice 
- Futsal Leszno (19); sobota: 
Constract - Widzew (18, trans-
misja w Pilot WP), Rekord - 
Legia (19), Piast - Bochnia (18), 
Leszno - Dreman (19). Ewen-
tualne trzecie mecze zostaną 
rozegrane w niedzielę.  DRYH

EKSTRAKLASA\\\ W meczu 
kończącym 29. kolejkę Warta 
Poznań wygrała 5:2 (2:2) ze 
Stalą Mielec. Bohaterem go-
spodarzy był strzelec trzech 
bramek Adam Zrelak. 

PO 29 KOLEJKACH
  1. Jagiellonia 55 66:39   
  2. Śląsk 51 38:26  
  3. Lech 51 43:34  
  4. Górnik 48 39:32  
  5. Legia 47 43:33  
  6. Pogoń 47 54:34  
  7. Raków 46 50:32   
  8. Widzew 42 39:38  
  9. Stal 38 35:39 
10. Piast 35 30:32  
11. Zagłębie 35 31:43  
12. Radomiak 35 34:47  
13. Warta 34 31:35  
14. Puszcza 32 35:46  
15. Cracovia 32 38:40  
--------------------------------------  
16. Korona 30 34:38  
17. ŁKS Łódź 21 28:61   
18. Ruch 20 31:50  

• Piłkarze Jagiellonii Biały-
stok prowadzą w Ekstraklasie 
z 55 punktami w 29 meczach. 
Na tle Europy to jednak 
skromny dorobek. W każdej 
z 15 najlepszych lig na Starym 

Kontynencie, według krajo-
wego rankingu UEFA, drużyna 
prowadząca w tabeli może 
pochwalić się wyższą średnią 
punktów.
Poniższa tabela uwzględnia 
czołową piętnastkę lig w Eu-
ropie, jednak warto dodać, że 
w ligach z krajów zajmujących 
miejsca od 16. do 20. w ran-
kingu UEFA (Izrael, Grecja, 
Ukraina, Serbia i Chorwacja) 
liderzy tabel również mają 
średnią punktów znacznie 
wyższą niż najlepszy obecnie 
zespół w Polsce.
• 1. Anglia, Arsenal Londyn - 
średnia 2,24 pkt; 2. Hiszpania, 
Real Madryt - 2,53; 3. Włochy, 
Inter Mediolan - 2,61; 4. Niem-
cy, Bayer Leverkusen - 2,67; 5. 
Francja, Paris Saint-Germain 
- 2,27; 6. Holandia, PSV Ein-
dhoven - 2,70; 7. Portugalia, 
Sporting Lizbona - 2,67; 8. 
Belgia, RSC Anderlecht - 2,03; 
9. Turcja, Galatasaray Stam-
buł - 2,73; 10. Czechy, Sparta 
Praga - 2,52; 11. Szkocja, Celtic 
Glasgow - 2,36; 12. Szwajcaria, 
Young Boys Berno - 1,97; 13. 
Austria, FC Salzburg - 2,22; 14. 
Norwegia, Bodoe/Glimt - 2,50; 
15. Dania, Broendby IF - 2,11 

(...) 21. Polska, Jagiellonia 
Białystok - 1,90

LIGA WŁOSKA\\\ Inter 
Mediolan zapewnił sobie 
20. w historii tytuł mistrzów 
Włoch. W 33. kolejce Serie 
A w derbach Mediolanu, 
występując w roli gości, Inter 
ograł 2:1 AC Milan 2:1 i ma 
już 17 punktów przewagi nad 
lokalnym rywalem. Poprzedni 
tytuł „Nerazzurri” wywalczyli 
w 2021 roku.
„Niebo nad San Siro i nad 
całymi Włochami zrobiło się 
czarno-niebieskie (barwy 
zwycięskiego klubu - red.). 
Derby nadal należą do Interu, 
ale tym razem są jeszcze 

ważniejsze, ponieważ dają 
podopiecznym Simone Inza-
ghiego matematyczną pew-
ność scudetto, dwudziestego 
w historii Interu” - napisała 
agencja ANSA.
Do końca sezonu pozostało 
pięć kolejek. Inter ma obecnie 
86 punktów, więc Milan 
(69) nie będzie już w stanie 
dogonić lidera. Trzeci w tabeli 
jest Juventus Turyn Wojcie-
cha Szczęsnego i Arkadiusza 
Milika - 64 pkt.
Inter zdominował w tym 
sezonie włoską ligę w rzadko 
spotykany sposób. Poniósł do-
tychczas tylko jedną porażkę, 
na dodatek dawno temu - 27 
września u siebie z Sassuolo 

1:2. Strzelił 79 goli (najwięcej) 
i stracił tylko 18, zdecydowa-
nie najmniej w Serie A.
Na czwartym miejscu w tabeli 
umocniła się Bologna (62), 
która pokonała na wyjeździe 
3:1 piątą Romę (55). W bram-
ce zwycięskiej ekipy gości 
wystąpił Łukasz Skorupski, 
a od 77. minuty grał pomocnik 
Kacper Urbański. Natomiast 
w rzymskiej ekipie ponownie 
rezerwowym przez cały mecz 
był Nicola Zalewski.
W przyszłym sezonie Włochy 
będą mieć aż pięć miejsc w po-
większonej Lidze Mistrzów. 

MISTRZOSTWA EUROPY\\\ 
Komisja Rozgrywek Drużyn 
Narodowych UEFA opowiedzia-
ła się za rozszerzeniem listy 
z 23 do 26 nazwisk piłkarzy 
podczas tegorocznego Euro - 
donoszą francuskie media.
Na początku kwietnia w Dues-
seldorfi e odbyły się warsztaty 
z selekcjonerami i działaczami 
uczestników turnieju. Przy 
tej okazji UEFA wysłuchała 
opinii trenerów. Największym 
orędownikiem powiększania 
kadr na turniej jest szkolenio-
wiec reprezentacji Holandii 

Ronald Koeman. - To bardzo 
dziwne, że nie możemy wybrać 
26 zawodników. Powrót do 23 
to absurd - mówił w marcu.
Kilku trenerów zwróciło się 
do UEFA o zezwolenie krajom 
kwalifi kującym się do Euro 
2024 na wybór 26 zawodni-
ków, tak jak miało to miejsce 
na Euro 2020 i mistrzostwach 
świata 2022 z powodu epide-
mii Covid-19. Gareth South-
gate, trener Anglii, również 
opowiedział się za rozszerze-
niem składów.
Nie wszyscy jednak są zgodni 
w tej sprawie. Selekcjoner 
reprezentacji Francji Didier 
Deschamps jest zwolennikiem 
utrzymania 23-osobowego 
składu. Podobne stanowisko 
prezentuje jego niemiecki od-
powiednik Julian Nagelsmann. 
Opinię tę podziela Philippe 
Diallo, prezes Francuskiej 
Federacji Piłkarskiej.
Według informacji francu-
skich mediów, w przypadku 
rozszerzenia składu do 26 
piłkarzy, wszyscy zawodni-
cy będą mogli pojawić się 
w protokole meczowym, tak 
jak miało to już miejsce na 
mundialu w 2022 roku.

O PIŁCE

Radość piłkarzy Interu Mediolan po wywalczeniu 
mistrzostwa Włoch

Constract Lubawa jest zdecydowanym faworytem starcia z Widzewem Łódź
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Gazeta Olsztyńska zawsze 
pod ręką. Zaprenumeruj 
e-wydanie: kupgazete.pl
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SIATKÓWKA\\\ Wczoraj 
Asseco Resovia Rzeszów 
i Projekt Warszawa rozpo-
częły walkę o trzecie miejsce 
w PlusLidze (mecz zakończył 
się po oddaniu gazety do 
druku). Rewanż w piątek 
w Warszawie. 
Natomiast dzisiaj o g. 20.30 
w Zawierciu Warta i Jast-
rzębski Węgiel rozpoczną 
rywalizację, której stawką jest 
mistrzostwo Polski. Rewanż 
w sobotę w Jastrzębiu. 
Siatkarze Aluronu CMC Warty 
Zawiercie w siódmym roku 
gry w PlusLidze po raz pierw-
szy zagrają w fi nale. - Wierzę, 
że srebro to nie wszystko 
i możemy być godnym rywa-

lem Jastrzębskiego Węgla 
w walce o złoto - powiedział 
prezes klubu Kryspin Baran.
Jastrzębianie bronią tytułu, 
w fi nale PlusLigi zagrają 
czwarty raz z rzędu, wygrali 
sezon zasadniczy (Aluron CMC 
był drugi), ale trzy razy prze-
grali ostatnio z zawierciańską 
ekipą – oba starcia w lidze 
oraz fi nał Pucharu Polski.
- Kiedy w 2011 roku zakła-
daliśmy klub, nikt się nie 
spodziewał, że wyjdzie poza 
ramy amatorskiego grania. 
Finał mistrzostw Polski niko-
mu, gwarantuję - nikomu, do 
głowy nie przyszedł – dodał 
Baran, przypominając, że po 
awansie do PlusLigi w 2017 

roku powstał plan rozwoju 
klubu. - Mniej więcej trzyma-
my się jego ram. Absolutnie 
nie chcieliśmy działać szybko, 
po łebkach. Widzieliśmy, że 
taki słomiany zapał nie tylko 
u organizatorów, ale też spon-
sorów i kibiców szybko gaśnie. 
Natomiast czasem rozwijając 
się zbyt ślamazarnie można 
się potknąć, jak podczas 
próby zbyt wolnej jazdy na 
rowerze. Czy siedem lat na 
wejście do fi nału to dużo 
czy mało? Odpowiadam – to 
właściwy czas – ocenił. Jak 
przyznał, awans do półfi nału 
w sezonie 2018/19 był nieco 
przedwczesny. Wtedy zawier-
cianie byli blisko pokonania 

ZAKSY, a później walkę o brąz 
przegrali z Jastrzębskim 
Węglem.
- Jasno mówiliśmy, że to 
miało być później. Wówczas 
niedoświadczony w wygrywa-
niu był zespół, sztab trenerski 
i ja. Poza tym wyskokiem 
późniejsze działania były 
zgodne z założeniami i cieszę 
się, że nie mieliśmy większych 
wpadek i głębszych dołków po 
drodze. Obecnie jesteśmy zde-
cydowanie bardziej doświad-
czeni, spokojni i metodyczni 
– ocenił prezes Warty.
Walka o złoto toczyć się będzie 
do dwóch wygranych me-
czów. Gospodarzem drugiego 
i - ewentualnego - trzeciego 

spotkania będą broniący 
tytułu siatkarze z Jastrzębia 
Zdroju. - To jest fair, po spor-
towemu, bo rywale wygrali 
sezon zasadniczy. Oczywiście 
dla nich korzystne rozwiązanie 
przy ewentualnym trzecim 
meczu, ale tak być powinno 
- stwierdził prezes Baran, 
który nie obawia się, iż drużyna 
prowadzona przez trenera 
Michała Winiarskiego poczuje 
się już usatysfakcjonowana 
osiągniętym wynikiem. - To 
jest grupa ludzi, której nie trze-
ba motywować, która świetnie 
zna swoją wartość, więc wiem, 
że nie osiądzie na laurach. 
„Jurajscy Rycerze” w 2022 
roku wywalczyli trzecie miej-

sce w PlusLidze i dotychczas 
to był ich największy sukces. 
Walka o pozostałe miejsca już 
się zakończyła.

PLUS LIGA

  5. LUK Lublin
  6. Trefl  Gdańsk
  7. Stal Nysa
  8. Indykpol AZS Olsztyn

  9. Skra Bełchatów
10. ZAKSA Kędzierzyn
11. Ślepsk Suwałki
12. Barkom Lwów
13. GKS Katowice
14. Cuprum Lubin
15. Exact Systems Częstochowa
-----------------------------------------
16. Czarni Radom

SPRINTEM

Z ELBLĄGA STOMIL WYWIÓZŁ REMIS
PIŁKA NOŻNA\\\ W drugoligowych derbach Olimpia Elbląg zremisowała ze Stomilem. Wynik ten nie ucieszył ani jednych, 
ani drugich, bo oba zespoły nie poprawiły swojej sytuacji w tabeli. Szczególnie rozczarowani po meczu byli olsztynianie.

• Olimpia Elbląg

 - Stomil Olsztyn 1:1 (0:0)

0:1 - Bartosz Florek (46). 1:1 - 
Mariusz Gabrych (88)

OLIMPIA: Andrzej Witan 
- Kamil Bartoś (72 Kacper 
Filipczyk), Łukasz Sarnowski, 
Michał Kuczałek, Bartłomiej 
Mruk (86 Jan Sienkiewicz), 
Marcel Stefaniak - Jakub 
Sangowski, Maciej Spychała 
(81 Kacper Jóźwicki), Dominik 
Kozera (72 Mariusz Gabrych), 
Maciej Famulak -  Adam Żak. 
STOMIL: Miłosz Garstkie-
wicz - Filip Wójcik (76 Daniel 
Pietraszkiewicz), Igor Kośmi-
cki, Hubert Sadowski, Lukáš 
Kubáň (76 Bartosz Waleńcik), 
Michał Karlikowski - Karol 
Żwir, Michal Bezpalec, Filip 
Laskowski (84 Iwan Brikner), 
Bartosz Florek - Dawid Ret-
lewski (84 Piotr Kurbiel).

T
rener Grzegorz 
Lech nie mógł 
skorzystać z  usług 
Szabaciuka, który 

pauzował za osiem żół-
tych kartek. W wyjściowej 
jedenastce w końcu pojawił 
się natomiast Retlewski, 
Briknera Michal Bezpa-
lec, a na ławce pojawił się 
ostatnio kontuzjowany 
obrońca Waleńcik.

Początkowe minuty spot-
kania były dość niemrawe, 
obie ekipy zanotowały po 
jednym rzucie rożnym, 
a  sytuacji podbramko-
wych nie było. Oba zespo-
ły popełniały sporo błę-
dów w  rozegraniu, przez 

co mecz był w tym okresie 
bardzo rwany.

Dopiero po 20 minutach 
przewagę zaczęła zyskiwać 
Olimpia. Po faulu Florka 
dośrodkowaną w pole kar-
ne piłkę Adam Żak, jednak 
lepszy był Garstkiewicz. Po 
chwili znów Żak starał się 
zaskoczyć Garstkiewicza, 
ale znów czujny był młody 
olsztyński bramkarz. Go-
ście przebudzili się dopie-
ro w końcówce, jednak dwa 
stałe fragmenty gry nie 
przyniosły zmiany wyniku. 

DRUGA POŁOWA 
ZACZĘŁA SIĘ IDEALNIE 
DLA STOMILU - ŻWIR 
IDEALNIE ZAGRAŁ DO 
WYBIEGAJĄCEGO PO 
LEWEJ STRONIE FLORKA, 
A TEN NIE DAŁ SZANS 
WITANOWI, WPRAWIAJĄC 
W ZACHWYT, SZCZELNIE 
WYPEŁNIONY 
FANATYKAMI „DUMY 
WARMII”, SEKTOR GOŚCI.

Od tego momentu mecz 
się ożywił. Z dystansu pró-
bowali strzelać gospodarze, 
a przed szansą podwyższe-
nia wyniku stanął Michał 
Karlikowski, którego ude-
rzenie po kontrze obro-
nił Witan. W  65. minu-
cie groźnie z  wolnego na 
bramkę Stomilu uderzył 
Spychała, ale Garstkiewicz 
był dobrze ustawiony.

Olimpia starała się wy-
równać, ale olsztynianie 

zmusili ją do gry pozy-
cyjnej, dobrze się broniąc 
i  szukając swoich szans 
w szybkich wypadach. Jed-
nak w 88. minucie obrona 
Stomilu zaspała i Gabrych 
doprowadził do wyrówna-
nia. Remis nie przekreślił, 
ale na pewno utrudnił sy-
tuację broniącego się przed 
spadkiem Stomilu. 

- Dziękuję kibicom, któ-
rzy przyjechali do Elbląga 
i  wspierali nas od pierw-
szej minuty - powiedział 
po meczu Grzegorz Lech, 
trener Stomilu. - Czekali-
śmy świadomie i z preme-
dytacją na tę jedną sytua-
cję, wiedząc jakie atuty ma 
przeciwnik. Gdy objęliśmy 

prowadzenie, wiedzieliśmy, 
że przeciwnik wprowadzi 
rosłego napastnika, by 
zwiększyć liczbę dośrod-
kowań. Niestety, w  koń-
cówce nie ustrzegliśmy się 
błędu, w  efekcie Olimpia 
wyprowadziła świetną 
akcję i  strzeliła bramkę 
na 1:1. Gospodarze zde-
cydowanie dominowali, 
jeśli chodzi o  posiadanie 
piłki, natomiast moja 
drużyna jest w momencie 
trudnym, dlatego wyma-
gam, żeby grała w  piłkę, 
ale przede wszystkim że-
byśmy strzelali bramki 
i wygrywali mecze. Dzisiaj 
niewiele nam zabrakło, ale 
mamy jeszcze pięć kolejek. 

Na pewno w drużynie jest 
wiara i energia, żeby wal-
czyć o utrzymanie Stomilu.

- KIBICE RZECZYWIŚCIE 
STWORZYLI ŚWIETNE 
WIDOWISKO - OCENIŁ 
SEBASTIAN LETNIOWSKI, 
TRENER OLIMPII. - NA 
PEWNO OBYDWA ZESPOŁY 
INACZEJ BY GRAŁY, 
BĘDĄC W INNEJ SYTUACJI 
W TABELI. 

Wiemy, że nasza sytuacja 
nie jest kolorowa, dlatego 
bardzo chcieliśmy wygrać. 
Trener Lech powiedział, że 
olsztynianie ustrzegli się 
naszych dośrodkowań, rze-

czywiście ten element jest 
zdecydowanie do popra-
wy, bo wiele razy byliśmy 
pod polem karnym prze-
ciwnika, ale nic z tego nie 
wynikało. To jest zatrwa-
żające. Robiliśmy przewa-
gę w  bocznych sektorach 
po to, by dostarczyć piłkę 
dwóm napastnikom - taki 
był plan na ten mecz, jed-
nak się nie udał. Cieszymy 
się z  jednego punktu, bo 
podjęliśmy walkę, ale wię-
cej plusów w  naszej grze 
ciężko znaleźć. 

* W 30. kolejce Olimpia 
zagra na wyjeździe w Ka-
liszu (27 kwietnia, g. 17), 
a Stomil podejmie rezerwy 
Lecha Poznań (29 kwiet-
nia, g. 18:15).  EM, DRYH

PO 29 KOLEJKACH

  1. Pogoń 52 47:35  
  2. Kalisz 48 42:27  
--------------------------------------
  3. Kotwica 46 53:41  
  4. ŁKS II 43 43:39  
  5. Radunia 43 39:36 
  6. Zagłębie II 42 44:40 
--------------------------------------
  7. Chojniczanka 42 37:35  
  8. Hutnik 42 39:38  
  9. Polonia 41 42:40  
10. Stal 41 33:34  
11. Lech II 38 33:41  
12. Skra 36 33:33  
13. Olimpia E. 35 32:40  

14. Wisła 33 42:44  
-------------------------------------- 
15. Olimpia G. 33 30:36  
16. Jastrzębie 33 33:41  
17. Stomil 30 25:34  

18. Sandecja 28 29:42  
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Po meczu w Elblągu Stomil traci trzy punkty do bezpiecznego miejsca w tabeli
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